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...23 sierpnia w nocy. Przyjechali, zabrali 
mnie do batalionu telegraficznego, do Po­
znania na Cytadeli. Tam mnie umunduro­
wali i przydzielili do 13 kompanii stacyjnej
— opowiada pan Bolesław Hibner o pa­
miętnych wydarzeniach sprzed 53 lat. Już 
następnego dnia powieziono nas za Łowicz 
i tam osiem dni oczekiwaliśmy na to, co 
miało nastąpić.
Gdy w piątek rano pojawiły się na niebie 

samoloty, i od razu było widać, że nie nasze, 
dowództwo zarządziło alarm i pomaszero­
waliśmy spory kawał drogi aż do Spały. 
Tam oddział przebywał siedem dni i za­
jmował się utrzymaniem łączności.
Mój pierwszy kontakt z Niemcami miał 

miejsce pod Tomaszowem Mazowieckim. 
Pojechałem motocyklem Sokół naprawiać 
zerwaną linię telegraficzną. Były to 
maszyny na trzy osoby: kierowca, 
monter i pomocnik w przy czepce. 
Siedziałem właśnie na słupie i łączy­
łem druty, gdy nadleciał samolot i po­
częstował nas bombą. Podmuch rzu­
cił w górę pomocnika, mnie wybuch 
ściął słup, na którym siedziałem, ale 
szczęśliwym trafem wyszliśmy z tego cało.
Po paru dniach jednostka zaczęła się wy­

cofywać. Byłem świadkiem zrzutu spado­
chroniarzy niemieckich —  ale zostali szyb­
ko wyłapani. Potem widziałem nalot na 
część mojej jednostki. Cofaliśmy się na 
Wschód, przeszliśmy Prypeć i zaskoczyliś­
my w leśniczówce Ukraińców, którzy zwią­
zali całą rodzinę leśniczego. Uwolniliśmy 
go i zabrali z sobą. Szliśmy szosą Brześć
—  Kowel i niedaleko Kamienia Koszels- 
kiego spadła na nas wiadomość o napaści 
Rosjan.
Na tej szosie kowelskiej, pełnej uciekinie­

rów, spotkaliśmy naszych krajan —  był 
naczelnik więzienia z Wronek i stadnina 
koni z Sierakowa. Spotkaliśmy też w mias­
teczku Pilica niedaleko Włodawy naszych 
wronczan: Stryczyńskich, Cichego, Rowiń­
skiego, Kazia Koźmę i Władka —  jechali 
sobie rowerami, osiemnastu ich naliczy­
łem.
Po drodze mój oddział zaopiekował się 

szpitalem wojskowym nr 707 ze Lwowa. 
Gdy doszliśmy do Włodawy, lekarze po­

stanowili udać się do Chełma. Nasi dali 
cztery samochody i powieźliśmy ich tam. 
Gdy dojechaliśmy, okazało się, że w Cheł­
mie biją się nasi z Rosjanami. Potyczka 
była gwałtowna, więc zwiewaliśmy do 
Włodawy jeszcze szybciej, niż wyjechaliś­
my.
W tej sytuacji razem ze szpitalem ruszyliś­

my w kierunku Parczewa, pod Kock. Za­
trzymaliśmy się we wsi, Żeby zjeść śniada­
nie, gdy gospodarz ostrzegł nas, że jakaś 
konnica czyha na pobliskiej polance. Zaję­
liśmy stanowiska w tym kierunku, ludzie 
pochowali się z bronią w stogach i gdy 
konnica podjechała, otwarli ogień. Zasko­
czenie było zupełne, sporo ludzi i koni 
zabitych. Sześciu zabitych oficerów zabra­
liśmy do Parczewa, do kościoła, żeby ich

łmobilimali umie.
pochować po chrześcijańsku. Wyglądało 
na to, że to wojsko sowieckie.
Ledwo co msza za poległych skończyła 

się, nadleciały rosyjskie samoloty. Zasko­
czyły tabory jakiejś jednostki idącej pod 
Kock. Okropnie to wyglądało po bombar­
dowaniu —  konie, wozy, ludzie, sprzęt 
— wszystko przemieszane i porozrzucane 
wybuchami.
W drodze do Kocka jeszcze raz spotkała 

nas napaść rosyjskiego lotnictwa. Zabiliś­
my we wsi świnię dla oddziału i zabraliśmy 
się do opalania szczeciny, aż tu jak spod 
ziemi wyleciał myśliwiec i zaczął do nas 
rąbać. Dopadliśmy stodoły i ukryli się, ale 
świni dobrze się dostało.
Niedaleko Kocka ostrzelała nas jeszcze 

artyleria sowiecka, stanęliśmy więc pod 
wsią Adamów. Tam doszła do nas wiado­
mość, że Kleeberg się poddaje.

(Grupa operacyjna Polesie gen. Francisz­
ka Kleeberga, po stoczeniu bitwy z Nie­
mcami, skapitulowała 5. października 
1939 r. z powodu braku amunicji. Wcześ­
niej Kleeberg bil się z wojskami sowiec­

kimi, o czym podręczniki i encyklopedie 
wstydliwie milczały. Dodajmy, że grupa 
Polesie z powodzeniem przebijała się ku 
Warszawie między jednostkami sowiecki­
mi i niemieckimi). (red.)

Tak więc zawróciliśmy ku Warszawie. 
Nasz dowódca, zamiast nas rozpuścić do 
domów, poprowadził nas do Warszawy, do 
niewoli niemieckiej. Tylko tych pięciu le­
karzy Żydowskich z lwowskiego szpitala 
zwąchało pismo nosem i nawiało.
Ja też uciekłem z obozu przejściowego 

pod Warszawą i powędrowałem do Wro­
nek. Po wielu perypetiach dotarłem do 
Obornik i tam mnie złapał Niemiec. Za­
mknął mnie w kotłowni przemienionej na 
tę okazję w prowizoryczny areszt, ale z po­

mocą służącej wydostałem się na wo­
lność.
Ostatni raz w czasie drogi wpadłem 

w ręce niemieckie już w Obrzycku. 
Złapał mnie miejscowy folksdojcz, 

f f f  Stelmaszyk, Stelmaszewski czy ja­
koś podobnie. Na szczęście jego syn, 
też piłkarz, dobrze mnie znał, więc 

podjął się konwojowania mnie i czem prę­
dzej wypuścił.
Teraz już prostą drogą dotarłem do Wro­

nek. Ale nie przesiedziałem tu całej wojny, 
gdyż w ramach wywózki do GG razem 
z grupą wronczan zostałem przesiedlony 
do Jędrzejowa. O tym jednak innym razem.

oprać. Klemens Stróżyński

Karykatura antyhitlerowska opublikowana u1 I939r. na 
lamach prasy poznańskiej



Z M AG ISTRATU

Pomoc dla rolnictwa
Wyciąg z pisma

FUNDUSZU RESTRUKTURYZACJI i ODDŁUŻANIA ROLNICTWA
kierowanego do Dyrektorów i Prezesów Rad Nadzorczych Banków Spółdziel­
czych — przygotowanego przez Gminny Związek Rolników, Kółek i Or­
ganizacji Rolniczych Wronki dla potrzeb Prezesów Kółek Rolniczych w gminie, 
w celu rozpropagowania wśród członków i rolników.

W a ru n k i
które musi spełnić ubiegający sie o restrukturyzację zadłużenia ze środków 
Funduszu Restrukturyzacji i Oddłużenia. Wniosek do Funduszu Restruk­
turyzacji i Oddłużenia Rolnictwa musi być złożony w banku, w którym został 
zaciągnięty kredyt.
1. O pomoc Funduszu obejmującego restrukturyzację zadłużenia mogą się 

ubiegać podmioty określone w umowie zawartej pomiędzy Bankiem a Fun­
duszem Restrukturyzacji i Oddłużenia Rolnictwa pod warunkiem:
a) wykorzystanie kredytów na cele:
— produkcyjne związane z prowadzeniem produkcji rolnej, w tym działów 
specjalnych produkcji rolnej,
— wyłącznie inwestycyjne związane z przetwórstwem rolno-spożywczym 
oraz z prowadzeniem usług w zakresie rolnictwa,
b) przedstawienia odpowiedniego wniosku wraz z programem naprawczym 
(gospodarstwa, inwestycji),

2. Wniosek, o którym mowa w pkt 1 lit. b, powinien obejmować:
a) udokumentowanie wykorzystania kredytu na cel mieszczący się w ob­
szarze określonym w pkt 1 litera a,
b) program naprawczy (skrócony biznes-plan).

3. Program naprawczy powinien zawierać:
a) część wstępną, w której skład wchodzą
— opis gospodarstwa rolnego lub przedsiębiorstwa uwzględniający stan 
prawny, opis zatrudnienia, wyszczególnienie innych źródeł przychodów, 
opis m ajątku trwałego i ruchomego,
— charakterystyka zadłużenia uwzględniająca łączną kwotę, jej elementy, 
rodzaje i strukturę oraz wierzycieli,
b) część podstawową obejmującą:
— opis planu naprawczego prowadzącego do uzdrowienia gospodarstwa 
rolnego czy przedsiębiorstwa, w tym wielkość niezbędnych dodatkowych 
kredytów,
— analizę ekonomiczno-finansową przedsięwzięcia,
— proponowany okres spłaty całości restrukturyzowanego zadłużenia, 
etapy spłaty, niezbędny okres karencji.

Z ś r o d k a  F u n d u s z u  m o g ą  k o rz y s ta ć :
1. rolnicy indywidualni
2. indywidualni producenci działów specjalnych produkcji rolnej,
3. osoby fizyczne prowadzące działalność gospodarczą na podstawie zgłoszenia 

w urzędach,
4. spółki cywilne,
5. spółki prawa handlowego, za wyjątkiem spółek akcyjnych, działające 

w zakresie produkcji rolnej, przetwórstwa rolno-spożywczego i usług 
w zakresie rolnictwa.

Z a s a d y  w y k u p u  w ie rz y te ln o śc i:

1. Wykupem i restrukturyzacją objęte mogą być wierzytelności banków 
z tytułów kredytowych:
1) udzielonych do dnia 14 listopada 1991 roku i przeterminowanych do dnia 
podpisania umowy o cesję wierzytelności,
2) kredytów nieprzeterminowanych do dnia podpisania umowy o cesję 
wierzytelności, o ile:
a) były objęte w okresach od 15 listopada 1991 r. do dnia 30 czerwca 1992 roku 
pomocą w ramach akcji restrukturyzacji zadłużenia podjętej przez Minister­
stwa Rolnictwa i Gospodarki Żywnościowej oraz w ramach indywidualnych 
działań banków kredytujących,
b) kredytobiorcy zaciągnęli do dnia 30 czerwca 1992 r. nowe kredyty na 
spłatę zadłużenia z tytułu kredytów zaciągniętych do dnia 14 listopada 1991 
roku.

K O M ISJA
d / s  o p in io w a n ia  w n io sk ó w  d łu ż n ik ó w  o r e s t r u k tu r y z a c j ę  w ie rz y te ln o śc i  
d o ty c z ą c y c h  d z ia ła ln o śc i  ro ln ic z e j.

Przewodniczący: burmistrz MiG Wronki Kazimierz Michalak 
Członkowie: Edmund Ławniczak — prezes GZRKiOR 

Edward Chytry — radny 
Bronisława Brust — pracownik WOPR 
Władysław Gromadziński — rolnik
Bożena Muszyńska — przedstawiciel Banku Spółdzielczego

S p rz e d a m N a u k a
działkę ogrodniczą nr 2 po­
nad 400 m2 na terenie

J Ę Z Y K A
POD im. Wł. Broniewskiego 
(k. „Spomaszu”)

A N G I E L S K I E G O

Elżbieta Kaczkowska, Wro- Wronki, ul. Nowa 16
nki, ul. Morelowa 29 tel. 541-179

Przedszkola
Zgodnie z podjętą przez Ra­

dę MiG uchwałą w sprawie reo­
rganizacji przedszkoli samo­

rządowych na terenie gminy, 
dotąd samodzielne przedszkola 
w Chojnie i we Wróblewie od
1 września funkcjonują jako od­
działy filijne Przedszkola Nr
2 we Wronkach.

ABSOLWENCI -  ZZ?™ ”
R e jo n o w e  B iu ro  P r a c y  w  C z a rn k o w ie  in fo rm u je  o p rz y s łu g u ją c y c h  p r a ­

w a c h  i o b o w ią z k a c h  b e z ro b o tn y c h  a b so lw e n tó w  te g o ro c z n y c h  sz k ó ł d z ie n ­
n y ch :
1. Kogo uznaje się za absolwentów w rozumieniu ustawy o zatrudnieniu 

i bezrobociu?
— absolwentem jest osoba w okresie 12 m-cy od ukończenia szkoły ponad­
podstawowej dziennej, szkoły podstawowej specjalnej oraz osoba niepełno­
sprawna poszukująca pracy po raz pierwszy w okresie 12 m-cy od zdobycia 
zawodu.

2. Jakie dokumenty winien przedłożyć absolwent, celem zarejestrowania jako 
osoba bezrobotna poszukująca pracy?
— świadectwo ukończenia szkoły, dyplom ukończenia szkoły wyższej, 
świadectwo pracy (absolwenci szkół zawodowych dla niepracujących, któ­
rzy odbywali praktyczną naukę zawodu w zakładach pracy),
— dowód osobisty lub tymczasowy dla nieletnich.

3. Jakie kryteria musi spełniać absolwent, aby uznać go za osobę bezrobotną?
— pozostawać bez pracy,
— być zdolnym i gotowym do podjęcia pracy,
— nie prowadzić działalności gospodarczej,
— nie być posiadaczem samoistnym lub zależnym gospodarstwa rolnego
0 pow. powyżej 1 ha przeliczeniowego lub działu specjalnego,
— nie pobierać świadczeń z Zakładu Ubezpieczeń Społecznych.

4. Prawa przysługujące bezrobotnym absolwentom zarejestrowanym w biurze 
pracy, w przypadku braku propozycji odpowiedniej pracy:
— po upływie 3 m-cy od dnia następnego po rejestracji przysługuje zasiłek 
dla bezrobotnych w wys. 36% przeciętnego wynagrodzenia w kraju ogłasza­
nego co kw artał (obecnie p.w. 2.456.000,—) oraz 12% tegoż wynagrodzenia 
dla absolwentów specjalnych szkół podstawowych i wymienionych na 
wstępie osób niepełnosprawnych,
— osobom otrzymującym świadczenia z Zakładu Ubezpieczeń Społecznych 
wypłaca się zasiłki rodzinne, chorobowe, macierzyńskie, pogrzebowe oraz 
korzystają z bezpłatnej opieki służby zdrowia, która również przysługuje 
członkom ich rodzin,
— świadczenia z Zakładu Ubezpieczeń Społecznych przysługują w okresie 
12 m-cy od ukończenia szkoły czyli w okresie statusu absolwenta. Przy­
sługują one również w okresie 3 m-cy po rejestracji, mimo, iż bezrobotny 
w tym  okresie pozbawiony jest prawa do zasiłku dla bezrobotnych.
— legitymację ubezpieczeniową można nabyć w biurze pracy, po złożeniu 
wniosku i przedłożeniu 2 fotografii,
— prawo do zasiłku dla bezrobotnych kończy się z upływem 12 m-cy od dnia 
ukończenia szkoły. Osoby, które dokonały rejestracji niezwłocznie po 
ukończeniu szkoły, pobierać będą zasiłki przez 9 m-cy, osoby rejestrujące się 
później, będą otrzymywać zasiłki w okresie odpowiednio krótszym,
— absolwenci szkół zawodowych posiadający świadectwo pracy, otrzymują 
zasiłek z tyt. 180 dni pracy w ciągu 12 m-cy przed rejestracją, który 
przysługuje od dnia następnego po rejestracji przez okres 12 m-cy,
— zakłady pracy zatrudniające absolwentów są zwolnione od ustalania od 
wynagrodzeń składki na Fundusz Pracy, podatków od płac, od wynagrodzeń
1 za wzrost wynagrodzeń — przez okres 12 m-cy od dnia zatrudnienia 
absolwenta skierowanego przez biuro pracy. W przypadku zatrudnienia 
przez zakład pracy absolwenta przez dalsze 12 m-cy, zakład pracy może 
ubiegać się o zwrot części wynagrodzenia w wysokości nie przekraczającej 
kwoty zasiłku, jaki przysługiwałby temu absolwentowi.

5. Obowiązki bezrobotnego absolwenta w okresie rejestracji:
— musi wykazywć aktywność zawodową tzn. poszukiwać pracy,
— być gotowym do podjęcia pracy, zgłaszać się na wezwania biura pracy 
i w wyznaczonych terminach,
— bezrobotny zobowiązany jest raz w m-cu zgłosić się w wyznaczonym 
terminie w biurze pracy. Niezgłoszenie się na wezwanie lub w wyznaczonym 
terminie powoduje utratę prawa do zasiłku na okres 90 dni. Ponownie 
przysługuje prawo do zasiłku od dnia zgłoszenia się po upływie 90 dni. Za 
usprawiedliwioną nieobecność w wyznaczonym dniu przyjmuje się dowody 
obowiązujące w przypadku nieobecności pracownika w pracy. Zwolnienie 
lekarskie winno zostać dostarczone w terminie 3 dni, a osoba w inna zgłosić 
się do biura pracy niezwłocznie po ustaniu przyczyn uniemożliwiających 
przybycie,
— odmowa jednej odpowiedniej propozycji pracy powoduje również utratę 
zasiłku na okres 90 dni, wznowienie wypłat zasiłku następuje w tym samym 
terminie jak  wyżej.

P ro s i  s ię  b e z ro b o tn y c h  a b so lw e n tó w  j a k  i p o z o s ta ły c h  b e z ro b o tn y c h  
o b e z w z g lę d n e  p rz e s t r z e g a n ie  z a s a d  o k re ś lo n y c h  w  p k t .  5, b o w ie m  
u c h y b ie n ie  ic h  p o w o d u je  d u ż e  n ie p o ro z u m ie n ie  m ię d z y  b iu re m  p ra c y , 
a  b e z ro b o tn y m i. Z a s a d y  p o w y ższe  o k re ś lo n e  są  p rz e p is a m i p r a w a ,  do  
p rz e s tz e g a n ia  k tó re g o  b iu r o  p r a c y  j e s t  z o b o w iąz an e .

(k ie ro w n ik  R B P)

wronieckie 
sprawy
64-510 WRONKI 
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AKTUALNOŚCI

Wronki nie lubią ^  
obrońców ojczyzny •

Przyw rócono w dniu  15 sierpnia św ięto Wojska Polskiego. Rocz­
nica bitw y w arszaw skiej, k tó ra  ocaliła P o lskę przed w ojskam i sow iec­
kim i w 1920 roku, m inęła we W ronkach nie zauw ażona. Żołnierze 
sprzed siedem dziesięciu p a ru  la t leżeli sobie cichutko na cm entarzu  
w ronieckim . P rzed tablicą paliły się trzy  świeczki.

Zapaliliśm y z żoną lam pkę na grobie Lipińskiego, położyliśm y 
kw iaty. O bm yliśm y parę innych grobów. Pom yśleliśm y jak  za 
daw nych, dobrych czasów.

Poszliśm y pod pom nik na R ynku — też żadnych śladów adoracji.
A tak  się p ięknie zapowiadało. P rzed  rokiem  na 3 Maja i 11 listopada 
— huczna celebra, najdostojniejsi i całkiem  now i m inistranci, tłum y 
patrio tów  — neofitów.

Ci, dzięki którym  15 sierpnia św ieci jasnym  blaskiem  w  naj­
nowszej h istorii Polski, odpoczywają na naszym  cm entarzu. Niech  
odpoczywają w  spokoju. Może tak lepiej.

K lem ens Stróżyński

Remont, który przynosi ulgę
...M imo w ielu  in n y ch  p rze ­

szkód — szczególnie k o m un ikacy ­
jn y c h  — je s t on  dobrodzie jstw em  
dla m ieszkańców  posesji p rzy  u li­
cy P oznańsk ie j. W reszcie, za dnia, 
m ożna o tw orzyć okna, p rzez k tó re  
n ie  w dziera ją  się h a łas i spa liny  od 
jeżdżących  n ie u s ta n n ie  sam ocho­
dów. P rzesta ły  drżeć s ta re  b u d y ­
nki.

J a k  m ało  k iedy  m ieszkańcy  ci, 
chcieliby  trw ający  rem o n t n aw ie­
rzchn i u licy  przedłużyć, by  dłużej 
ko rzystać  ze spokoju.

P ro p o n u ją  zam knąć  ul. P o zn a­
ń sk ą  (na odcinku  od C hrobrego  do 
R ynku) d la  ru c h u  sam ochodow e­
go, ze w zględu  n a  ciasnotę, s ta re  
rysu jące  się b u d y n k i i duży  ru ch

pieszych po zlokalizow anym  przy  
te j u licy  c e n tru m  handlow ym . 
M yślą o d e p ta k u  z zielen ią i ław ­
kam i.

P odobn ie  uw aża spora  część 
m ieszkańców  W ronek. Z apew ne 
k tó raś  p rzysz ła  R ada podejm ie ta ­
k ie decyzje.

A le póki co, będzie po.., lub 
p raw ie  — po s ta rem u . W znacz­
nym  stopn iu  ru ch  kołow y p rze j­
m ie zm odern izow ana u lica Nowa, 
k tó ra  zachęca k ierow ców  d o jazd y  
po now ej naw ierzchn i.

A w raca jąc  n a  w spom niany  
odcinek  ul. P oznańsk ie j, m oże b y ­
łoby dobrze  ograniczyć ru c h  do 
jednego  ty lko  k ie ru n k u ?

(bp)

SZLAK CYSTERSKI
b ę d z i e  p r z e b i e g a ł  p r z e z  W r o n k i

Sondaże opinii publicznej 
w skazują jednoznacznie, że chce­
my, jako  społeczeństwo, zin tegro­
w ać się z narodam i E uropy  i stw o­
rzyć W spólny Dom. W tym  Domu, 
ja k  w  każdej rodzinie, je s t podział 
obowiązków i przyw ilejów  a każdy 
z jego m ieszkańców  pow inien w no­
sić coś dla w spólnego dobra. Co 
będzie w kładem  Polaków ? Czy 
oprócz chęci b ran ia  stać nas na 
podizelenie się z innym i naszym i 
dobram i, czy dobra tak ie posiada­
my, czy w ypracujem y?

R ada Europy, k tórej P o lska je st 
już  sta łym  członkiem , podejm uje 
liczne inicjatyw y gospodarcze, k u l­
tu ra lne  i tu rystyczne m ające in teg ­
row ać E uropę. P rzyk ładem  są w y­
tyczane szlaki tu rystyczne i w łaś­
nie tak i szlak m a prow adzić przez 
W ronki. Ma to być szlak Cysterski, 
łączący opactw a cystersk ie w  E uro ­
pie. P oczątek  sz laku będzie w P o­
rtugalii, po tem  przez F rancję (Bur- 
gundię — ojczyznę cystersów ), Nie­
mcy, aż do brzegów  Wisły.

W m iędzynarodow ym  podziale 
pracy  polską specjalnością m a być 
rolnictw o i tu ry styka . Jako  W ielko­
polanie z ro ln ictw a jesteśm y  znani, 
ale czy potrafim y zasłynąć także 
z turystyki?

Na odcinku Szlaku Cystersów  
pom iędzy P aradyżem  a W ągrow­
cem  znajdują się następu jące m iejs­
cowości: M iędzyrzecz, Bledzew, 
Pszczew, M iędzychód, Sieraków , 
W ronki, O stroróg, Szam otuły, Obo­
rniki, Rogoźno, W ągrowiec.

W ytyczeniem  szlaku T rak tu  
Cysterskiego w raz z jego w arian ­
tam i (pieszymi, wodnym i), inw en­
taryzacją krajoznaw czą oraz pro je­
k tam i turystycznego zagospodaro­
w ania zajm ują się ju ż  studenci A ka­
dem ii Ekonom icznej w  Poznaniu , 
natom iast prom ocją p rogram u za­
jm uje  się CENTRUM PROM OCJI 
PRZEDSIĘBIORCZOŚCI I INFOR­
MACJI REGIONALNEJ w P ozna­
niu.

Idea je s t p iękna, ale ja k  ją  zrea­
lizować? Na przyjazd specjalistów  
z Rady E uropy  z B rukseli liczyć 
raczej nie należy. Pom ogą w pro­
mocji, ale inicjatyw a i zaangażow a­
nie leży po naszej stron ie i sądzę, że 
nas na to stać. M usim y zespolić 
w ysiłek stow arzyszeń w ronieckich 
i regionalnych, adm inistracji te re ­
nowej, lokalnego lobby gospodar­
czego, kościoła oraz R ady M iasta 
i G m iny W ronki, aby być razem  
z innym i.

Chciałbym  dodać, że inicjatyw a 
wyszła w  dobrym  dla W ronek cza­
sie. Posiadam y p lan  p rzestrzenne­
go zagospodarow ania m iasta, k tó ­
rego zam ierzenia są zbieżne z inic­
ja tyw ą szlaku.

Rozpoczęły się p race nad  p rze­
strzennym  zagospodarow aniem  te ­
ren u  gm iny i tu tą j m am y m ożli­
wość położenia szczególnego akce­
n tu  na rozwój tu ry sty k i i w ypoczy­
nku . Posiadam y szereg n a tu ra l­
nych w alorów  turystycznych  
w  mieście i n a  wsi.

K oordynacja p rac nad  planem  
z opracow aniam i CENTRUM PR O ­
M OCJI i A kadem ii Ekonom icznej 
może zaowocować cennym  p ro jek ­
tem , k tórego  realizację rozłożym y 
na najbliższe lata. Na koniec może 
oczywiste py tan ie i takaż odpo­
wiedź. „Co nam  da w łączenie się 
w tę  inicjatyw ę?” U zyskam y szansę 
przyciągnięcia inw estorów  krajo ­
w ych i zagranicznych sk łonnych do 
inw estow ania w  in fra stru k tu rę  tu ­
rystyczną (m otele, restauracje, oś­
rodki rek reacy jne, kom unikacja, 
stacje benzynow e, przedsięw zięcia 
służące ochronie środowiska).

P rzy jadą tu ryści z Polski i z za­
granicy. M iasto i okolica będą ład­
niejsze. W zrośnie, tak  u  nas niedoi- 
nw estow ana, sfera usług. P ragn ie­
m y zm niejszyć bezrobocie. Wzbo­
gacim y sferę naszej k u ltu ry  nie ty l­
ko m ateria lnej, ale i duchow ej.

W dniu  30 lipca b r  odbyło się 
spo tkanie przedstaw icieli gm in, le ­
żących na T rakcie C ysterskim , za­
inicjow ane przez S tow arzyszenie 
G m in R egionu W ielkopolski, 
w  k tó rym  m iałem  przyjem ność 
uczestniczyć. H onorow y pa trona t 
nad tym  przedsięw zięciem  objęła 
w iceprzew odnicząca Zgrom adze­
nia P arlam en ta rnego  R ady E uro­
py, P rezes R ady M inistrów  RP 
— P an i H anna Suchocka. In icjaty­
w a tw orzenia T ra k tu  Cystersów  
m a dużą szansę powodzenia.

Leszek Bartol

C Y STE R SI, zakon  ka to licki bę­
dący odmianą B enedyk tów . Zało­
żo n y  w  1098 r. p r ze z  opata benedy- 
k tó w  R oberta de M olesm e w  Cite- 
a u x  (łac. Cistercium , s tąd  nazw a  
zakonu) w  Burgundii. R egu łę  
zgrom adzenia stanow iło w yrzecze­
n ie się w szelkiego p rzepychu  ko ś­
cielnego, posłuszeństw o  i surow a  
w strzem ięźliw ość. O becność cyste ­
rsów  w  Polsce datuje się od roku  
1143.

(przyp. red.)

W ram ach  N adnoteckich S po t­
k ań  z M uzyką, 20 w rześnia w  n ie­
dzielę, odbędzie się w e W ronkach 
II N adw arciańska Jesień  z M uzyką.

Tym  razem  program  im prezy 
będzie w ypełniony koncertam i or­
k iestr strażack ich  i chórów, łącznie 
uczestniczyć będzie ok. 17 zespo­
łów. Będą pokazy i zawody spo r­
tow o-pożarnicze. Całość im prezy, 
k tó ra  odbędzie się w  O lszynkach, 
będzie m iała ch a rak te r festynu  zor­
ganizow anego dla uczczenia 135-le- 
cia OSP W ronki i 40-lecia ork iest­
ry dętej. S trażacka uroczystość 
rozpocznie się o godz. 10.00 capst­
rzykiem  przy pom niku  strażaków . 
Później (oby tylko była piękna, sło­
neczna pogoda) będzie w  O lszyn­
kach  ludno, gw arno i radośnie.

Na ten czas serdecznie zapraszają 
Wroniecki Ośrodek Kultury i Jubilaci

Warta
T egoroczna susza zm usza do in ­

tensyw nego  m yślen ia o najbliższej 
p rzyszłości n ie  ty lko  ro ln ików . 
W ażnym  p rob lem em  je s t tak że  za­
o p atrzen ie  m iast w  w odę p itną. 
T akie m iasta  jak : K onin, Ś rem , 
P oznań , O born ik i, M iędzychód 
czerp ią  w odę z rze k i W arty.

O sy tuacji n a  W arcie m ów i J a ­
nusz  W iśniew ski — d y re k to r  R e­
gionalnego  Z arządu  G ospodark i 
W odnej w  P oznaniu .

W ystarczy  pow iedzieć , że  
w  d orzeczu  W arty j e s t  bardzo  g łę ­
boka k lę sk a  su szy . N ie k tó re  m n ie ­
js z e  r z e k i c zy  s tru m ien ie  p rze s ta ły  
p ra k ty c zn ie  istn ieć, a część  z  n ich  
zaczęła  p łynąć.... w  drugą stronę. 
J e s t to spo w o d o w a n e tym , że  j e ­
ziora p rze p ły w o w e  obniżając lu s t­
ro w o d y  o oko ło  dw a m e try , śc ią­
gają w odę z e  s łabszych  c iek ó w  ja k  
do p u s te j n iecki, s k ą d  n a stę p u je

... dla
bezrobotnych

Rejonowa Rada Zatrudnie­
nia, którą z terenu miasta i gmi­
ny Wronki reprezentuje wice­
burmistrz Bogdan Szymko­
wiak, miała swoje kolejne ze­
branie w Czarnkowie.

W jego trakcie nastąpił po­
dział specjalnych środków fina­
nsowych przeznaczonych na 
preferencyjne pożyczki, dzięki 
którym nieliczni bezrobotni, 
a raczej szczęśliwcy, mieliby 
uruchomić działalność gospo­
darczą. Spośród 80 wniosków 
pozytywnie rozpatrzono osiem. 
Z tych ośmiu 3 wnioski dotyczy­
ły mieszkańców Wronek.

Preferencyjny kredyt sięgał 
kwoty —  średnio —  25 min. 
złotych.

wysycha!
d o d a tko w e  g w a łto w n e  odparow a­
nie, co pogłębia  i  ta k  j u ż  trudną  
sy tuację. M a m y  w  dorzeczu  W arty  
k lę s k ę  su szy . A  to, ż e  c zy n n ik i  
rzą d o w e n ie  uznają je s zc z e  tego  
s ta n u  za  s tan  k lęsk i, w yn ika  chyba  
j u ż  ty lk o  z  p rzy c zy n  czysto  ek o n o ­
m iczn ych .

(...) Warta zaczyna  p o k a zy w a ć  
dno....

W ody w  rzecze  je s t  ty lk o  o siem ­
dziesią t cen tym e tró w . (13 s ie rp ­
nia).

D la odbudow ania  zasobów  w ód 
w  dorzeczu  W arty  i w łaściw ej re te ­
ncji po trzeb a  trzech  tygodni ciąg­
łych opadów . Na d o d atek  p ogar­
sza się ja k o ść  tej w ody, bo w zrasta  
stężen ie  śc ieków  i zanieczyszczeń. 
Jednodn iow y  opad  czy n aw e t k il­
ka deszczow ych d n i n iew iele  w  tej 
sy tuacji pom ogą...

K rzyszto f Szym oniak  
(fragm . „G łos W ielkopolski” 

N r 193)

Wroniecki Ośrodek Kultury
zaprasza dzieci 9—10-letnie na bezpłatny kurs tańca towarzyskiego. 
Celem kursu jest nabór dzieci do Klubu Tańca Towarzyskiego. 
Bliższe informacje u dyrektora WOK. 
tel. 540-141

WS- 3



DAW NIEJ NIZ WCZORAJ

P i e r w s z y  m o s t  k o l e j o w y

Kolorowa „ P ostkarte” z  roku  1912. Autor: St. Czosnowski, Wronki.

Początki kolejnictw a sięgają 
XVI w., wówczas znana już  była 
kolej konna. Rodowodu kolei żelaz­
nej należy szukać w  Anglii. Tam  
w  1825 r. G. S tephenson  zbudow ał 
parowóz, nazw any „R akieta” i pie­
rw szą linię kolejow ą o trakc ji paro ­
wej. Od tego m om entu  nastąp ił b a r­
dzo szybki rozój techniczny i o r­
ganizacyjny kolejnictw a w  E uro­
pie. Długość linii kolejowej sta ła się 
pod koniec XIX  w. m iernikiem  sto­
pnia rozw oju przem ysłow ego k ra ­
jów.

Już  w  1842 r. zbudow ano p ierw ­
szą linię kolejow ą n a  ziem iach pol­
skich n a  trasie  W rocław-Oliwa, 
a 1845 r. odcinek linii kolei w ar­
szaw sko-w iedeńskiej . W tym  sa­
m ym  roku  rozpoczęto budow ę linii 
kolejowej Poznań-Szczecin.

We W ronkach pow stało biuro 
budow lane, kasa, oraz k ierow nict­
wo budow y odcinka drogowego. 
Przez trzy  la ta  trw ała  budow a szla­
ku  kolejowego. W tym  czasie w ybu­
dow ano we W ronkach m ost kolejo­
wy przez W artę (na zdjęciu) — m u­
row any z cegły o konstrukcji łuko- 
wo-rozporowej.

1 lipca 1848 r. uruchom iono  
odcinek kolejow y W ronki-Dobie- 
gniew , a 1 sierpnia odcinek Wro- 
nki-Poznań.

W 10 dni później pociąg przeje­
chał całą trasę  z Poznania do Szcze­
cina i dotąd  kursow ał nią dw a razy 
dziennie, przebyw ając tę  trasę 
w  ciągu sześć i pół godziny. (Pociąg 
parowy). Po 154 la tach  (jest trakc ja  
elek tryczna) pociąg osobowy poko­
nuje tę  sam ą odległość w  cztery 
godziny.

Należy rów nież w spom nieć, że 
w  1908 r. uruchom iono linię kolejo­
w ą W ronk 'O b o rn ik i.

M urow any m ost kolejow y 
p rze trw ał do dn ia w ybuchu II woj­
ny światowej.

W sierpn iu  1939 r. na te ren ie  
m ączkam i został zakw aterow any 
oddział saperski. Żołnierze objęli 
s traż przy m oście kolejow ym  
i przygotow ali kom ory m inerskie 
w  filarach m ostu. 1 w rześnia jedno ­
stka  saperska dostała rozkaz w ysa­
dzania m ostu  kolejowego po prze- 
jeździe ostatniego pociągu ew aku- 
jącego z D raw skiego Młyna. Spo­
dziew any przyjazd m iał nastąpić
0 godz. 19.30. Lokom otyw a z trze ­
m a w agonam i ew akuująca pracow ­
ników  P K P  przyjechała około 10 
m inu t wcześniej i wolno p rzejecha­
ła przez m ost. W ycofane zostały 
w arty  przy  moście, pozostali tylko 
saperzy. Około godz. 20.00 m iastem  
w strząsnęła potężna detonacja, 
m ost kolejow y po 91 la tach  uży t­
kow ania przestał istnieć. Po w kro­
czeniu niem ieckiej jednostk i ,,In- 
fan terie” z oddziałem  saperskim
1 obejrzeniu dzieła polskich sape­
rów  nie k ry li swego uznania na 
fachową robotę m inerów , trzeba 
było budow ać obok now y m ost ko ­
lejowy.

Z nakazu  W ehrm achtu  berlińs­
ka firm a „B auun ternehm ung  Him- 
m el und  P apesch” rozpoczęła p ra ­
ce przygotow aw cze w 1940 r. Na 
zaplecze budow lane w ykorzystano 
te ren y  „ T r y n k f  na Zam ościu. F ir­
m a zatrudn iła  około 600 robotn i­
ków, po trzystu  na każdej zm ianie. 
Budow ano rów nolegle m ost d rew ­
niany  i m ost betonowo-żelazny. 
M ost drew niany, nim  ułożono tor 
kolejowy, był k ładką  dla pieszych. 
Pociągi dojeżdżały do m ostu  z obu 
stron  i pasażerow ie przechodzili po 
k ładce do drugiego pociągu. Po uło­

żeniu  to ru  kolejowego na początku 
la ta  1941 roku  m ost był przejezdny. 
Na kró tko  przed  ukończeniem  bu ­
dowy m ostu, 19 m arca po srogiej 
zimie n a  W arcie ruszyła k ra  lodowa 
i pow ażnie uszkodziła już  gotową 
konstrukcję  m ostu. Wszyscy P o la­
cy cieszyli się w  duchu, że św. Józef 
cieśla spraw dził szkopow ską robo­
tę. Rów nocześnie szybko posuw a 
się robota przy  m oście głównym , 
tym  bardziej, że front w schodni po­
trzebow ał zaopatrzenia. Most odda­
no do uży tku  ru ch u  kolejowego 
w  roku  1942 jako  jednotorow y, choć 
konstrukcja  filarów i przyczółków  
przew idyw ała ułożenie drugiego 
toru. W 1945 roku  Niem cy wysadzili 
przęsło z przyczółkiem  od strony  
m iasta, resz ta  m ostu  pozostała nie 
naruszona, pozwoliło to na szybką 
nap raw ę m ostu przez w ybudow a­
nie prowizorycznej konstrukcji 
drew nianej.

M ost szybko w yrem ontow ano, 
ale jeszcze długo był jednotorow y. 
Dopiero w  1956 roku  na filarach 
spoczęły bliźniacze, żelazne elem e­
n ty  m ostu z drugim  torem .

Podobno! E lem enty  m ostu pod 
drugi to r Niemcy zrobili (na Śląsku) 
jeszcze przed zakończeniem  wojny. 
Z abrakło czasu, aby je  p rze tran s­
portow ać. N iem cy m yśleli ju ż  ra ­
czej o ucieczce i w ysadzaniu  m os­
tów. Po wojnie też nie mogły trafić 
do W ronek, były rezerw ow ane (jak 
wówczas w iele rzeczy) dla odbudo­
wyw anej W arszawy. W końcu  nie 
przydały  się stolicy i chociaż późno, 
ale trafiły tam , gdzie trafić miały.

30 la t liczy sobie w roniecki m ost 
żelazny — drugi w  historii m iasta 
m ost kolejowy. Czy w ytrzym a tak  
długo ja k  ten  pierw szy — m urow a­
ny?

ELIGIUSZ GRUPIŃSKI

W PISANI W HISTORIĘ W RONEK

NESTOR WR0NIECKICH MUZYKÓW

CZESŁAW ZOFKA
urodził się w e W ronkach  2 g ru ­

dn ia  1919 ro k u  w  rodzin ie k o le ja rs­
kiej. O d najm łodszych  la t in te re ­
sow ał się m uzyką. P o  skończen iu  
szkoły  podstaw ow ej rozpoczął 
n a u k ę  w  K on serw ato riu m  M uzy­
cznym  w  P oznan iu , k tó re  u k o ń ­
czył w  1939 roku . N aukę g ry  pobie­
ra ł u  prof. ks. G iburow skiego . R ó­
w nocześn ie by ł o rg an is tą  w  k o ś­
ciele fa rn y m  w e W ronkach  (za cza­
sów  proboszcza ks. Jasika).

D odatkow o p row adził h a rc e r­
sk ą  o rk ie s trę  d ę tą  p rzy  O środku  
K u ltu ry  Z ak ładu  K arnego  zw. 
„TEM ID A ” . Z espół ten  m iał o k a ­
zję k o n certo w ać  w  W ilnie i na 
w ielu  u roczystośc iach  środow is­
kow ych  aż do w y b u ch u  II w ojny

św iatow ej. S k ład  by ł zróżn icow a­
n y  w iekow o.

Z chw ilą w y b u ch u  w ojny  Cze­
sław  Zofka b y ł w yw ieziony w  g łąb  
HI Rzeszy. Do P o lsk i w rócił w  g ru ­
dn iu  1945 roku . Na s ta łe  osiadł w e 
W ronkach, założył rodzinę, pełn ił 
n ad a l funkcję  organisty .

Z pozostałości p rzed w o jen n e­
go zespołu  harcersk ieg o  stw orzy ł 
o rk ies trę  parafia lną , k tó ra  uśw ie­
tn ia ła  u roczystości państw ow e 
i kościelne. Do o rk ie s try  tej p rzy ­
byw ali now i członkow ie, k tó rzy  
poza chęciam i n ie m ieli żadnego 
przygo tow an ia. Cz. Zofka pełn ił 
w ięc funkcję: nauczycie la , k a p e l­
m istrza, d y ry g en ta  i w ychow aw ­
cy.

P rzed w o jen n y  chó r „C ecylia” 
to  ko le jny  zespół reak ty w o w an y  
przez niego. Ja k o  chó r kościelny  
p rze trw a ł do la t siedem dziesią­
tych . Swój ta le n t i zapał m uzycz­
ny  u lokow ał rów nież w  S alono­
w ym  Zespole M uzycznym , oraz 
zespole m ando lin is tów  i ak o rd eo ­
nistów .

N adszedł okres, k iedy  dzia ła l­
ność C zesław a Zofki p rze s ta ła  cie­
szyć się ła sk ą  w ładz m iasta . U tw o­
ry  g ran e  p rzez  zespoły  n ie były 
zgodne z d u ch em  czasu. P rzez  p e ­
w ien  o k res  zaw ieszono działa l­
ność o rk ies try  i zespołów . C hór 
„C ecylia” ja k o  bardziej n ieza leż­
ny, zrzeszający  w  dużej m ierze 
środow isko  rzem ieśln icze, pozos­
tał.

K ilku  m łodych  m uzyków  
przeszło  do o rk ies try  w ojskow ej 
w  M iędzyrzeczu ja k o  elew i. W spo­
m nieć tu  należy  p an a  L eszka Ba- 
dzińskiego, k tó ry  obecnie w  s to p ­
n iu  k a p ita n a  pełn i funkcję  k a p e l­
m istrza.

Część m uzyków  je d n a k  pożeg­
n a ła  n a  s ta łe  sw oje in stru m en ty .

Z początk iem  la t p ięćdziesią­
ty ch  (1952), po n ieu d an y ch  poszu­
k iw an iach  k ap e lm is trza  d la  tw o­
rzącej się o rk ie s try  p rzy  W roniec- 
kiej F ab ry ce  W yrobów  B lasza­
nych , ponow nie pow rócił do łask.

P od ją ł się tru d u  zorganizow a­
n ia  i p rzygo tow an ia  o rk ie s try  do 
g ry  zgodnie z p rzedstaw ionym i 
w aru n k am i p rzez  ów czesnego d y ­
re k to ra  zak ładu , p an a  H en ry k a  
A ndrzejew skiego .

40 ch ę tn y ch  m łodych  ludzi, 
z g a rs tk ą  m uzyków  z byłej o rk ies­
try  parafia lne j z „zap a leń cem ” na 
czele rozpoczęło ciężką i w ytężoną 
p racę . To, co n aw e t teo re tyczn ie  
w ydaw ało  się niem ożliw ym , stało  
się rzeczyw istością. S pełn iły  
się rów nież  m łodzieńcze m a rz e­
n ia C zesław a Zofki o k ilk u d z ie się ­
cioosobow ej o rk iestrze .

1 m aja  1953 ro k u  zgodnie z ży­
czen iem  o rk ie s tra  u św ie tn ia ła  sw ą 
g rą  pochód. Z espół rozw ijał się 
z dn ia  n a  dzień. Do re p e r tu a ru  
w prow adzano  coraz to  am b itn ie j­
sze u tw o ry  z w iązankam i i u w e r­
tu ra m i w łącznie.

W ysiłek był o lbrzym i, radość 
zby t k ró tk a . P o  obchodach  Bożego 
C iała (o rk ie stra  g ra ła  m im o inw e- 
n tu ry  in stru m en tó w ) „podzięko­
w ano” kape lm istrzow i za p ro w a­
dzenie o rk iestry . Zw olniono z p ra ­
cy rów nież k ilk u  członków  o rk ies­
try . B ył ra p te m  rok  1956. Zbyt 
k ró tk i okres, aby  nacieszyć się 
„sw oim  dzieck iem ” . W k ry ty cz­
ny m  m om encie o rk ie s try  p rzy ją ł 
jeszcze raz  b a tu tę , aby  w ronczan ie  
m ogli s łuchać b rzm ien ia  trąb .

K ape lm is trz  i o rk ie s tra  n ie  od­
zyskali je d n a k  daw nego w igoru  
i energ ii. W połow ie la t siedem ­
dziesią tych  zap rzes ta ł działalności 
n a  te re n ie  m iasta . Zajął się w y łą­
cznie sp raw am i zw iązanym i z litu ­
rg ią K ościoła. Jego  życie m uzycz­
n e  ograniczało  się jed y n ie  do m u ­
zykow ania z dziećm i o raz w  czasie 
m szy i uroczystości kośc ielnych.

Ś m ierć  w y rw ała  go z g ro n a  
ży jących  po spe łn ien iu  m uzycznej 
misji, k ilk a  godzin po zakończen iu  
uroczystości Bożego C iała w  cz er­
w cu  1986 roku .

W pisał się w  św ia t w ronieck iej 
m uzyk i i m y w inn iśm y m u cześć, 
m ów ią d ługo le tn i członkow ie o r­
k iestry . Tam , gdzie by ła m uzyka, 
ta m  był On. Dzisiaj je s t  w  naszych  
w spom nien iach .

Na podstaw ie  w spom nień  
J a n a  B e rn a rd a  P erza

K ry s ty n a  Tom czak

4 WS-



PROBOSZCZ O SW OJEJ PA R A FII

Parafia Biezdrowo m a c iek aw e  po łożen ie . Z je d n e j bow iem  
s tro n y  g ran ic zy  z P u szc zą  N o tecką, z d ru g ie j o b e jm u je  część P o jez ie ­
rz a  S ie rak o w sk ieg o . Je j h is to ria  sięga X II w iek u , a p ie rw sz a  w zm ian ­
k a  źró d ło w a pochodzi z 1284 r.

N azw ę sw ą  w yw odzi od  im ien ia  B e zd raw  w zg lędn ie  P rz ez d ra w , albo 
o p ie ra jąc  się  n a  k ro n ic e  z 1737 r. od  słów  P a n a  J e z u sa  w y p o w ied z ia ­
n y ch  do cho re j n ie w ias ty  „B ież zd ro w o ” . P ie rw o tn a  d re w n ia n a  
św ią ty n ia  b y ła  pod  w ez w a n ie m  św . K rzyża , a  p rzy  k o n se k ra c ji 
now ego  kościo ła , ju ż  m u ro w an eg o , d o d an o  ja k o  p a tro n a  św . M ikołaja .

W o s ta tn ic h  la ta c h  w łożono  w ie le  w y siłk u  w  odnow ien ie  kościo ła , 
p le b an i i ca łego  o toczen ia . N ie sposób  p rze cen ić  o g ro m u  p rac y  
i ś ro d k ó w  fin an so w y ch  w ło żo n y ch  p rzez  p a ra fia n , ab y  n asze  S a n k ­
tu a r iu m  by ło  g o d n e  tego  m ian a . P o d ziw ia ją  e fe k ty  tego  liczn i p ie lg ­
rzym i, p rzy b y w a jący  od la t  n a  o d p u s t P o d w y ższen ia  św . K rzyża . 
U dało  n a m  się  b o w iem  odnow ić k u l t  C udow nego  K rzy ża  b iezd row s- 
k iego  i p rzy w ró c ić  m u  d aw n ą  św ie tność .

W so b o tę  p o p rze d za jąc ą  o d p u s t B iezd row o  ro zb rzm iew a  śp ie w em  
i m o d litw ą  k ilk u  ty sięcy  m ło d y ch  ludzi p rzy b y w a jący c h  p rzew ażn ie  
w  p ieszych  p ie lg rz y m k a c h  z od leg ły ch  n a w e t stro n .

W n ied z ie lę  p rzy b y w a ją  tra d y c y jn ie  p ie lg rzy m k i z W ronek , P n ie w  
i S zam o tu ł. M im o w y b u d o w an ia  now ego, dużego  p a rk in g u  drog i 
do jazdow e do B iezd ro w a są  za tłoczone  p a rk u ją c y m i sam o ch o d am i 
z re je s tra c ja m i ró żn y c h  w o jew ództw . O d p u s t to  b o w iem  św ię to  n ie  
ty lk o  p ara fii b ie zd ro w sk ie j i d e k a n a tu  w ro n ieck ieg o , a le  całej p ó łn o c­
nej części d iecezji.

B iezd row o  żyje je d n a k  n ie  ty lk o  o d p u s te m  i p ra c a m i p rz y  kośc iele . 
P o n iew aż  p a ra fia  je s t  roz leg ła  i p o siad a  oprócz kośc io ła  p a ra fia ln eg o  
kośc ió ł filia lny  i dw ie  k ap lice , gdzie o d b y w a się  n o rm a ln a  p ra c a  
d u sz p a s te rsk a  a w ięc  M sze św . , n ab o ż eń s tw a , ró żn e  sp o tk a n ia  g ru p  
i zespo łów  p ara fia ln y ch , p o trz e b n e  je s t  coś, co b y  n a s  b a rd z ie j 
in teg ro w a ło . O d k ry liśm y , że św ie tn ie  s łu żą  te m u  F e s ty n y  P a ra fia ln e . 
O d k ilk u  la t  w iosną , w  k aż d y m  m iesiącu  in n a  w io sk a  za p rasz a  ca łą  
p a ra fię  n a  p rzy g o to w a n y  p rze z  sieb ie  festyn . J e s t  on  zaw sze zw iązan y  
z ty m , czym  d a n a  spo łeczność żyje. D aje  to  n ie  ty lk o  o k az ję  do 
w spó lne j zabaw y, udzia łów  w  k o n k u rsa c h  co zb liża ludz i do siebie, 
a le  ta k ż e  w y zw ala  w ie le  in ic ja ty w  i pom ysłów , co n ie  je s t  bez 
zn aczen ia  o dciąga ludz i od te lew izo rów , ab y  tw o rzy ć  coś sam em u . 
T ak ż e  tu rn ie je  sp o rto w e  w  ró żn y c h  k o n k u re n c ja c h , w  k tó ry c h  p o ­
szczegó lne w iosk i ry w a liz u ją  o p u c h a r  ks. P ro b o szcza  i ks. W ik a riu ­
sza, p o czy n ia ją  się  n ie  ty lk o  do p o d n o sz en ia  sp raw n o śc i i z ach o w an ia  
zd row ia , a le  ró w n ież  n a s  jed n o czą .

W życiu  d u ch o w y m  p ara fii n ie m a łą  ro lę  o d g ry w a  N o w en n a  do M atk i 
Bożej N ieu sta jące j P om ocy , k tó ra  o d p ra w ia n a  je s t  w  B iezd row ie  ju ż  
od 24.11.1895 ro k u , p rze d  o b raz em  sp ec ja ln ie  p rzy w iez io n y m  z R zym u  
a po św ięco n y m  p rze z  p ap ież a  L eo n a  X III. J e s t  to  ch y b a  n a js ta rsz a  
N o w en n a  do M .B .N .P. w  A rch id iecez ji p oznańsk ie j.

O d k ilk u  la t  po św ięco n a  je s t  o n a  p rze d e  w szy s tk im  m o d litw ie
0 trzeźw o ść  n a ro d u , a  zw łaszcza o trzeźw o ść  ro d z in  n asze j parafii. J e s t  
to  b o w iem  b o le sn y  p ro b lem , k tó reg o  b ez  Bożej pom ocy  n ie  d a  się 
rozw iązać . W tej in te n c ji m o d lą  się  te ż  g ru p y  b ib lijn e , k tó re  is tn ie ją  
w  w ięk szy ch  w io sk a ch  i sp o ty k a ją  się  co d w a  ty g o d n ie  w  c iągu  całego 
ro k u , a  w  czasie w ak a c ji w y jeżd żam y  n a  w sp ó ln y  obóz.

T ak ie  obozy o rg an iz u jem y  ta k ż e  d la  dzieci z ro d z in  d y sfu n k cy jn y ch
1 b ęd ą cy c h  w  n a jtru d n ie jsze j sy tu a c ji życiow ej.

W e w szy s tk ich  ty c h  p o cz y n an iac h  sp o ty k a m y  się ze z ro zu m ien iem  
n ie  ty lk o  n aszy ch  p a ra fia n  a le  ta k ż e  z życzliw ością i pom ocą  w ładz 
te re n o w y c h , zak ład ó w  p ra c y  i in s ty tu c ji n asze j gm iny .

K s. J ó ze f Ś w ie r k o w sk i  
(Proboszcz)

ODPUST

SANKTUARIUM
KRZYŻA

ŚWIĘTEGO
Biezdrowo

12 i 13 w rześnia 1992 r.

„Bogu dziękujcie  —  

Ducha nie gaście”

Sobota
9.00 — N abożeństwo dla chorych 

z S ak ram en tem  Chorych w czasie 
Mszy św.

11.00 — Nabożeństwo dla dzieci
15.00 — Nabożeństwo dla młodzieży 

Droga Krzyżowa, Msza św., adoracja.
20.°°. Msza św. w  in tencji rodzin.

21.00 — A pel Jasnogórsk i i proce­
sja M aryjna (przynosim y grom nice)

Niedziela
6.30, 7.30, 9.00 — Msze św. w otyw ­

ne z kazaniem
10.30 — Msza św. dla P ielgrzym ów  

(W ronki, Pniew y, Szam otuły)
12.00 — SUMA ODPUSTOW A na 

podium  przy  Kościele z procesją 
E ucharystyczną

15.00 — D roga Krzyżowa, G orzkie 
Żale, — Pożegnanie P ielgrzym ów .

„Zawitaj, U krzyżowany, Jezu Chryste przez Twe rany,
Królu na niebie, prosim y Ciebie,
Ratuj nas w  każdej potrzebie!”

Niech to zaw ołanie będzie zaproszeniem  do licznego udziału  w  U roczys­
tościach O dpustow ych, a Cudow ny P an  Jezus w B iezdrow skim  S an k ­
tua rium  darzy  swoimi łaskam i.

Na uroczystości serdecznie ZAPRASZAM.

Szanowni Czytelnicy...
Jestem  w trakc ie  opracow yw ania książki o życiu religijnym  Polaków . 

Moim zdaniem  nie to lerancja pow odow ana je s t niewiedzą. Moja książka, 
m am  nadzieję, będzie sku tecznym  popularyzatorem  to lerancji religijnej 
w  Polsce.

K siążka mego au to rstw a służyć będzie jako  pom oc naukow a dla uczniów, 
studentów , duchow nych, jako  inform ator i przew odnik.

Będzie to zarys encyklopedyczny zaw ierający podstaw ow e inform acje 
o ponad 200 kościołach i zw iązkach w yznaniow ych działających w Polsce. 
Tychże kościołów  i zw iązków w yznaniow ych działa znacznie więcej, 
je d n ak  nie są one zarejestrow ane w  Biurze do S praw  W yznań, co 
uniem ożliw ia k o n ta k t z nim i.

Bardzo proszę o w szelkie inform acje na tem at:
A) Kościoły, Związki, g rupy  duchow e nie zarejestrow ane działające 
niezależnie.
B) Kościoły zarejestrow ane jako  stow arzyszenia zw ykłe lub  fundacje.
C) L okalne społeczności zarejestrow anych  Kościołów i Związków w y­
znaniow ych nierzym skokatolickich.
D) O rganizacje ekum aniczno-ponadkonfesyjne.
E) G rupy pararelig ijne, na pograniczu religii.

Będę w dzięczny za każdą inform ację. K orespondencję proszę k ierow ać 
pod adresem :

Jacek  Rzońca 
skr. n r  80 
91-101 Łódź 52

Z pow ażaniem  
Jacek  Rzońca

KLEMENSOW I STRÓŻYŃSKIEM U  
i Jego bliskim

w yrazy szczerego współczucia  
z powodu śmierci

MATKI
składa Zespół Redakcyjny „W S "

Były chwile goryczy, lęku, bólu, lecz dzięki
lekarzowi ginekologowi-położnikowi

ZBIGNIEWOWI SZEW1ERSKIEMU
Jego bezbłędnej diagnozie i bardzo dobrej opiece w po­
znańskim szpitalu odchodzą w przeszłość.
Zachęcam do wizyt u tego lekarza.
Przyjmuje: w każdy wtorek od 17—18.00
Os. Słowackiego 11 (wejście od szczytu) ..., . „ . ,,Wdzięczna Pacjentka.



Ogień
oszalał

W poniedzia łek  10 s ie rpn ia , te ­
m p e ra tu ra  sięgała rek o rdow ych  
no tow ań , w e W ronkach, ja k  n ie ­
m alże codziennie, w yły  syreny . 
P a lił się las w  okolicy M iałów. 
M ało k to  w ów czas w iedział o roz­
m iarach  rozgryw ającej się tam  
tragedii. „A pokalipsa, p iek ło” 
— w szystk ie te  i podobne słow a 
n ie są w  stan ie  opisać tego co 
m usieli p rzeżyć m ieszkańcy  M ia­
łów. W rzeszczyny, M ężyka, B iałej, 
Łasków , Potrzebow ic, a tak że  
W ielenia.

„ L u d zie  rzuca li s ię  do ucieczki, 
k r zy c ze li i  p łaka li, m o d lili s ię  ..., 
a ogień szalał..., ż e  ty lk o  uciekać  
b y le  zdąrzyć, k to ś  k to  tego p iek ła  
n ie  widział, n ie  u w ierzy  - m ów ią  ci 
co j e  p rzeżyli.

L u d z ie  b y li bezsilni, od  w oli B o ­
sk ie j za leża ło  co m a  sp łonąć a co 
pozostać  i  B ogu  d zięko w a li za k a ż ­
d y  oca la ły b u d yn ek .

P o p ó łn o c y  p rzysz ła  u lew na b u ­
rza, k tó ra  zd ław iła  p ie k ie ln y  
ogień. Za dar B o że j Ł a sk i p rzy ję li­
ś m y  ten  deszcz. M o g liśm y z e  łza m i  
radości m ó w ić  o ocaleniu.

Cud, ż e  n ie  było  ofiar lu d zk ich . ”
R ozm iary  s tra t  są  o lbrzym ie, 

S p łonęła  trzec ia  część lasów  N ad­

leśn ic tw a P o trzebow ice - 6 tysięcy 
h a  - szacow ane n a  260 m iliardów  
złotych.

P o żar te n  nazw ano  n a jw ięk ­
szym  w  E urop ie , m im o że trw a ł 
zaledw ie k ilk a  godzin.

K orzysta jąc z uprzejm ości pana 
nad leśn iczego  N yki, k tó ry  ob- 
w iózł m nie po ogrom nym  te ren ie  
pogorzeliska, m ogłem  zobaczyć 
rozm iar ekologicznej i ludzkiej 
tragedii. M artw e, czarne lasy, k i­
k u ty  d rzew  pośród  spopielonej 
ściółki. Cisza...

Jedno w ie lk ie  cm entarzysko.

P.B.

Więcej złodziei —  
—  mniej policjantów

Czy sto su n ek  spo łeczeństw a do poli­
cji je s t  obecnie in n y  n iż  by ł do m ilicji?

Z m iana  nazw y  n ie  oznacza jeszcze 
zm ian y  ludzk ie j m en ta lności. Nie 
zm ie n ia ją  je j też  p rzep isy . Nowe m yś­
len ie  m u si uw idocznić się  w  d z ia łan iu , 
ab y  by ło  coraz  m n ie j „m ilic jan tó w ”, 
k tó rzy  n ie  m ogą w yzbyć się  sw ojego 
credo: „w ładza  to  j a ”!

Społeczeństw o oczekuje, ab y  polic­
j a n t  na  służb ie  by ł też  człow iekiem , 
k tó ry  p o tra fiłb y  w ysłu ch ać  i n o rm a l­
nym  tonem  rozm aw iać , chcia łby  w ię ­
cej pom agać, m n ie j in te rw en io w ać . Je ­
dno je s t  pew ne, że w  sy tu a c jac h  za­
g rożen ia  lu b  u tra ty :  m ien ia , zdrow ia 
lu b  życia, szu k am y  r a tu n k u  w  policji.

K ro n ik i s ta ty s ty c z n e  m ó w ią  o w zro ś­
c ie  p rzestęp c zo śc i. C oraz  częściej s ły ­
c h ać  o zo rg an izo w an y ch  g ru p a c h  p rz e ­
s tę p c z y c h  i o „ sk o k a c h ” n ie le tn ic h  
w ch o d zą cy ch  w  ko liz ję  z p ra w e m .

Przestępczość w  naszej g m in ie  c h a ­
ra k te ry z u je  s ta ty s ty k a  K o m isa ria tu  P o ­
licji w e  W ro n k ach  z p ie rw sze g o  p ó łro ­
cza. W śród p rzes tęp stw  k ry m in a ln y ch , 
d o m in u ją  k rad z ieże  (37) w  ty m  z w ła m a ­
n ie m  — 22 (do o b iek tó w  p ry w a tn y c h  
—  15). O d n o to w an o  5 k ra d z ie ż y  w ięcej 
n iż  w  an a lo g iczn y m  o k re s ie  ro k u  ub. 
W śród  p rz e s tę p s tw  go sp o d arczy ch : za ­
g a rn ię c ie  m ie n ia  sp o łeczn eg o  - 17 p rz y ­
p a d k ó w  (o 5 w ięcej), p o d a tk o w y c h  —  1.

W śród w y k roczeń  n a jw ięce j p rz y p a ­
d k ó w  d o ty czy  ja z d y  w  s ta n ie  n ie trz e ź ­
w ym . L iczba  ta  n iep o k o jąco  rośn ie . 
P rz e z  6 m -cy  u k a ra n o  29 k ie ro w có w , o 13 
w ięcej n iż  w  r. u b . Z a re je s tro w a n o  5 w y ­
b ry k ó w  ch u lig ań sk ic h , o 2 w ięcej n iż  
p rz e d  ro k iem . Ł ączn ie  sk ie ro w a n o  43 
w n io sk i do K o leg iu m  d  / s W ykroczeń , 
n a ło żo n o  610 m a n d a tw  k a rn y c h  n a  su m ę  
60 m in  zło tych .

P ieniądze za m a n d a ty  w  całości w ęd­
rują do b u dże tu  państw a. A  je szc ze  nie  
ta k  daw no p ieniądze  te pozostaw ały  
w  budżecie gm iny . Ten m ą d ry  przep is  
funkc jonu je  k tórko , a szkoda, bo p rzy  
p o w a żn ym  braku  sp rzę tu  technicznego  
policja g m in y  m ogłaby partycypow ać  
w  niesieniu  finansow ej p o m o cy  kom isa­
riatom  na terenie swoich gm in . T ak  ro­
zum iała spraw ę wroniecka Rada, która  
dla p o praw y bezpieczeństw a ruchu  
w  mieście, ufundowała naszej policji r ę ­

c zn y  radar wartości ok. 12 m in  zł. P re­
zen tu jąc  z  zadow oleniem  jego  działanie 
z-ca K om endanta  Wojciech Waroś p o d ­
kreśla funkcjonalność, p rosto tę  obsługi, 
niezaw odność i dokładność urządzenia, 
k tó re  podobno ju ż  daw no zarobiło na 
siebie.

P o lic ji b ra k u je  dobrego , now o czes­
nego  sp rz ę tu , to  je j p o d sta w o w y  ch y b a  
p ro b lem , a  w ro n ieck i K o m isa ria t je s t  
teg o  b ó lu  ty p o w y m  p rz y k ła d e m . Jeg o  
K o m e n d a n t p a n  K u b iś  d y sp o n u je  3 s ta ­
ry m i, co ru sz  p su ją cy m i się sa m o ch o d a­
m i: N ysą, Ż u k ie m  i F ia tem . O n e  w y s ta r ­
czą, p o d  w a ru n k ie m , że  są  w szy stk ie  
sp ra w n e , co je s t  rzad k o śc ią . D o tego  
dochodzi p ro b le m  z paliw em , k tó re  je s t  
lim ito w an e  —  w  d o d a tk u  kw otow o . 
Z k o le jn ą  reo rg a n iza c ją , od p a ź d z ie r­
n ik a  n a s tą p ią  k o le jn e  zm ian y . S ta n  li­
czeb n y  p o lic jan tó w  zo s tan ie  z re d u k o ­
w a n y  o 3 e ta ty  (obecn ie  33). L ik w id ac ji 
u leg n ie  po lic ja  lo k a ln a  — te n  m o d el n ie  
sp raw d z ił się, p o w ró cą  „d z ie ln ico w i” . 
B ędzie  w e  W ro n k ach , n a  s ta łe , „ b ia ła  
c z ap e czk a” —  1 k o n tro le r  ru c h u  d ro g o ­
w ego.

M im o p ro b lem ó w  i zach o d zący ch  
p rz e o b ra ż e ń  K o m isa ria t P o licji w e 
W ro n k ach  m oże p o ch w alić  się  d o b rą  
sp ra w n o śc ią  d z ia łan ia . W y k ry w a ln o ąć  
p rz e s tę p s tw  d o k o n a n y c h  n a  p o d leg ły m  
te re n ie  w y n o si 85,3%. D la  p o ró w n a n ia  
w  R e jo n ie  83% , a  w  W ojew ództw ie

997 K R O N I K A

T egoroczne w ak ac je  by ły  n ie  ty lk o  
up a ln e , a le  rów nież  trag iczn e . Oprócz 
k lęsk i suszy  i ogrom nych  pożarów , na  
te re n ie  g m in y  W ronki m ia ły  m iejsce 
4 zd arzen ia  śm ie rte ln e .

11 lipca . Ś m ie rte ln a  o k aza ła  się  k ą p ie l 
po  p ija n e m u  d la  m ie sz k a ń c a  Ś lą sk a  A .E. 
U to n ą ł w  jez io rze  w  W artosław iu .

★  ★  ★
30 lip ca  o d e b ra ł sob ie  życie  p rz e z  p o ­

w ieszen ie  c z te rd z ie s to le tn i m iesz k an iec  
W arto sław ia  S .C h .

12 s ie rp n ia  p o d o b n eg o  czy n y  d o k o n a ł 
m ie sz k a n ie c  B iez d ro w a  R .S. la t  51.

★  ★  ★
W e w si C hojno-M łyn , n a  p ro s ty m  od­

c in k u  d ro g i p o lnej p o z n a n ia n k a  ja d ą c a  
w o lno  „ F o rd e m ” zag ap iła  się  i n a jech a ła  
n a  idącą  k o b ie tę  (rów nież  z P o zn an ia ) 
p rz y g n ia ta ją c  ją  do  d rzew a  ze sk u tk ie m  
śm ie rte ln y m .

★  ★  ★
C oraz w ięcej p ija n y c h  za k ie ro w n icą . 

W s to su n k u  do pó łro cza  ro k u  ub ieg łego , 
liczba  k ie ro w có w  u k a ra n y c h  z teg o  p o ­
w o d u  w zro sła  o 50%.

★  ★  ★
S k a rb n ik  Z a rz ą d u  M -G  K oła  PZW  w e 

W ro n k ach , w  c iąg u  pół ro k u  zdefraudo-

w ał 35 m in  zł sp o łe czn y ch  p ien iędzy . 
S p ra w a  u  p ro k u ra to ra .

★  ★  ★
Na wesoło:

P o  sp o re j d aw ce  te lew izy jn e j re lac ji 
z o lim p ijsk iego  tu rn ie ju  sk o k ó w  do w o ­
dy, p o d e k sc y to w a n y  c h ło p a k  z O b rzy c­
k a  n ie  w y trz y m a ł i p ró b o w ał pob ić  r e ­
k o rd  o lim p ijsk iego  m is trza . M im o nocy 
odd a ł sw ój sk o k  w  w o d y  je z io ra  cho jeńs- 
k iego . N ies te ty , m im o  p ię k n e g o  s ty lu  
—  sp a d ł p ro s to  g łow ą w  dó ł —  re k o rd u  
n ie  u s ta n o w ił. Cóż, g łębo k o ść  w  ty m  
m ie jscu  s ięg a ła  za led w ie  p ó ł m e tra .

P ró c z  tego  k o m isja  an ty d o p in g o w a  
w y k aza ła  u  „ sk o c z k a ” n ad u ży c ie  ś ro d ­
k ó w  dop in g u jący ch .

D zik ie  w y sy p isk a  
— śm iec i —  

pod ob serw acją
Mapkę dzikich wysypisk 

śmieci zlokalizowanych na tere­
nie miasta i gminy sporządziła 
Straż Miejska. Miejsca te są przez 
straż kontrolowane o różnych 
porach dnia. Są już pierwsze efe­
kty: złapano kilku śmieciarzy 
i ich ukarano. Straż robi doku­
mentację fotograficzną, a przyła­
panym na gorącym uczynku 
śmieciarzom — pamiątkowe 
zdjęcie.

„Wronieckie Sprawy” mają 
zamiar ujawnić takich bałagania­
rzy.

W następnym  numerze „WS” 
ukaże się m ateriał o porządkach, 
bałaganie, ochronie środowiska 
i działalności Straży Miejskiej 
m.in. w tym zakresie.
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Za więziennym murem (m)
W powodzi literatury powojennej zabrakło głosu żołnierzy 

polskiego państwa podziemnego, więzionych i męczonych w PRL.
Tragedia „kainowej zbrodni” była dobrze strzeżoną tajemnicą 

Polski Ludowej. Próby demaskowania terrorystycznego sposobu 
budowania ustroju komunistycznego podjęła zakazana literatu­
ra drugiego obiegu.
Nadszedł inny czas i przerwane zostało milczenie. Niemałą 

„białą plamę” w tej ciemnej historii, mają do zapisania Wronki. 
Częścią tego zapisu niech będą wspomnienia więźnia Wronek 
—  Piotra Woźniaka ps. „Wir”, spisane w jego książce pt. „ZA­
PLUTY KARZEŁ REAKCJI”.

ZIMA I LATO 1950
O kres ten  spędziłem  n a  czw artym  

oddziale „B ” w różnych celach po 
obu stronach  skrzydła. Był to w yją­
tkow o tru d n y  okres, gdyż te rro r 
coraz bardziej się zaostrzał. N ajbar­
dziej dało nam  się we znaki lato 
tego roku, k iedy  w ybuchła w ojna 
w Korei. W ciągu dw óch miesięcy 
(w lipcu i sierpniu) w strzym ano 
nam  spacery. Teoretycznie bowiem  
m ieliśm y praw o do 15 m inu t space­
ru. W p rak tyce je d n ak  skracano  ten  
spacer o połowę w  porze letniej, 
a w  zimie, zwłaszcza podczas sil­
nych mrozów, przedłużano go o d a­
lsze 15 m inut. Chodziło o to, ażeby 
latem , kiedy dokuczały straszliw e 
upały  i b rak  pow ietrza w zam knię­
tych i nigdy nie w ietrzonych ce­
lach, nie korzystać choć z tej odro­
biny spaceru  na w olnym  pow iet­
rzu. O dm ienne m etody i nie mniej 
barbarzyńsk ie stosowano zimą. 
P rzekraczano  wówczas górną g ra ­
nicę spaceru  do pół godziny i w ię­
cej. A więźniowie nie m ieli ciepłej 
bielizny, ani naw et zw yczajnych 
k u rtek , lecz pozostaw ali w  tej sa­
mej drelichow ej odzieży, ja k ą  nosili 
la tem  (aż do całkow itego zniszcze­
nia). S k u tek  stosow anej m etody był 
z góry przew idziany. Więźniowie 
zapadali n a  różne choroby — głów­
nie na zapalenie płuc. R a tu n k u  nie 
było. Leczenie niew iele pom agało, 
bo w  szp ita liku  nie było m iejsca dla 
se tek  chorych. T rzeba było w ydzie­
lić osobny paw ilon dla tysiąca ob­
łożnie chorych, przew ażnie na g ru ­
źlicę, artretyzm , reum atyzm , a głó­
w nie n a  choroby serca: nadciśnie­
nie tętnicze, dusznicę bolesną i in ­
ne. Robiono to w szystko celowo 
i z prem edytacją, ażeby więźniowie 
ponieśli ja k  najwięcej szkód na 
zdrow iu, a tym  sam ym  pow iększyli 
śm iertelność, k tó ra  i tak  była ogro­
m na.
Jesien ią 1950 roku, kiedy kom uni­

ści ponieśli k lęskę w Korei, sy tu a­
cja w  w ięzieniu uległa znacznem u 
pogorszeniu. N iepow odzenia na 
froncie K orei odbijano sobie na w ię­
źniach. W ten  sposób, bez czytania 
prasy, k tó ra  była dla nas n iedostęp­
na, dokładnie orientow aliśm y się 
w  sytuacji politycznej w  k ra ju  i na 
świecie. Jeżeli kom unistom  wiodło 
się dobrze, to było nam  lżej, gdy 
wiodło się gorzej, to  przyciskali, 
w zm agając terror.

SELEKCJA

Rok 1950 zapisał się szczególnie 
dotkliw ie w życiu w ięźniów  z po­
wodu zaciskania śruby. Celem  była 
stopniow a likw idacja „reakcji” , jak  
nas wówczas określano. T rak tow a­
ni byliśm y niczym  najgorsi zbrod­
niarze w ojenni. D otykało to  przede 
w szystkim  ludzi bardziej w artoś­
ciowych. W skrzydle „C” p ierw sze­
go paw ilonu utw orzono w tym  cza­
sie specjalne, eksterm inacy jne od­
działy, dla w ybranych  więźniów.

W tym  celu przeprow adzono nową 
selekcję, po czym w szystkich ze 
średnim  i w yższym  w ykształce­

niem  zgrupow ano w  osobnych od­
działach. W ten  sposób na p ierw ­
szym  i drugim  oddziale skrzydła 
„C” znaleźli się księża w  ilości 240, 
praw nicy, inżynierow ie, ekonom i­
ści, nauczyciele — wszyscy ci, k tó ­
rzy przed w ojną zajm ow ali w  P o ­
lsce pow ażniejsze stanow iska 
w  służbie państw ow ej, w  okresie 
w ojny w alczyli z o kupan tem  w  sze­
regach AK, a po w ojnie byli p rze­
ciwni rządom  kom unistycznym .
Na jednym  z tak ich  oddziałów 

znalazłem  się jesien ią 1950 roku, 
w ięc n a  w łasnej skórze dośw iad­
czyłem  tego, co się tam  działo. Wię­
źniowie zgrupow ani byli w  80 ce­
lach, przeciętn ie po 8 w jednej celi. 
Razem  około siedm iuset. Sam a eli­
ta. M ożna było ich określić jako  
kręgosłup narodu, kręgosłup, k tó ­
ry  należało przetrącić. Gdyby nad ­
arzyła się okazja, poszliby na 
śm ierć grom adnie, za jednym  za­
m achem , gdyż w ładze w ięzienne 
były zdolne do tego dobierając od­
pow iednich opraw ców . Do k a r­
nych  oddziałów, gdzie w  jednooso­
bowej celi stłoczono od ośm iu do 
dziesięciu więźniów, przydzielono 
strażników  znanych ze sw ych sa­
dystycznych wyczynów. Byli to: 
Nowicki, S erw ata , Szym czak, Du- 
sik, Rzepecki, K laus i inni. W no r­
m alnych w aru n k ach  wszyscy oni 
pow inni odpow iadać przed  sądem  
za swoje zbrodnie, ale w ładza, k tó ­
ra  ich ustanow iła strażnikam i, była 
ta k a  ja k  oni.

BOŻE NARODZENIE 1950

W grudn iu  1950 roku  w strzym ali 
nam  paczki żywnościowe, k tó re  
o trzym yw aliśm y z dom u raz w  m ie­
siącu, o w adze do trzech  k ilogra­
m ów  i z określoną zaw artością. Od­
czuliśm y to boleśnie, gdyż by ła to 
jedyna  w artościow a pomoc, ja k ą  
mogły nam  nieść rodziny, a przy  
takiej żywności, ja k ą  otrzym yw ali­
śm y w  w ięzieniu, trudno  było p rze­
żyć dłużej niż jed en  rok. T radycyj­
ne były w  tym  czasie (chyba we 
w szystkich w ięzieniach na całym  
Swiecie), św iąteczne paczki żyw­
nościowe dostarczane przez rodzi­
ny lub  organizacje społeczne. P a ­
czki były nieduże, i m iały znacze­
nie raczej h u m an ita rn e  -— św iąte­
czny p rezen t od najbliższych. Ale 
w  g rudn iu  1950 roku  w strzym ano 
przesy łkę zw ykłych paczek żyw­
nościow ych i nie w iedzieliśm y, czy 
to zarządzenie dotyczy rów nież p a­
czek św iątecznych dostarczanych 
raz w  roku. W ładze w ięzienne w  tej 
spraw ie nie w ypow iadały się, nie 
było też żadnego zarządzenia. Ty­
m czasem  św iąteczne paczki żyw­
nościowe płynęły na ad res w ięzie­
nia i nie odm aw iano ich przyjęcia. 
Nie doręczano ich jednak , lecz g ro­
m adzono w  m agazynie w ięzien­
nym . Nie w iadom o dla jak ich  ce­
lów.

Nic nie zapow iadało w ięc zbliża­
nia się tego uroczystego św ięta, do 
k tórego ludzie n a  wolności p rzy ­
w iązują tak  w ielką wagę. N aw et

nie wszyscy więźniowie wiedzieli, 
że ono się zbliża. Ci w celach k a r­
nych — całkowicie odizolowani od 
św iata, pozbaw ieni łączności z nim  
za pom ocą korespondencji (list raz 
na miesiąc), czy w idzenia z kim ś 
z rodziny, co było rzadkim  zjawis­
kiem  — ci w  ogóle gubili się w cza­
sie.
W celach zbiorow ych k o n tak t ze 

św iatem  był łatw iejszy. Częściej 
k toś był w yw oływ any na przesłu­
chanie lub  n a  jak ieś oględziny leka­
rskie, gdy zaniem ógł, albo na w i­
dzenie z kim ś z wolnego św iata. 
M ieliśmy w tedy kopalnię wiedzy, 
jeśli kolega z celi był bardzo roz­
mowny.
W każdym  razie, w  p am iętną wigi­

lię Bożego N arodzenia 1950 roku, 
dostaliśm y świeżą słom ę do sien­
ników . D otychczasow ą trudno  było 
nazw ać słomą: była ona s ta rta  na 
proch. Mniej więcej raz lub  dwa 
razy w  roku  była zm ieniana, ale 
leżało się n a  niej 12 godzin i sienniki 
rozkładało się na noc na gołej k a ­
m iennej posadzce, a rano  układało 
się je  w  stos na jednym  łóżku, z k tó ­
rego n ik t nie korzystał.
To codzienne rozk ładanie i sk łada­

nie sienników , a do tego częste 
rew izje tzw. „kipisze” , kiedy słom ę 
w ytrząsano z sienników , pow odo­
wało, że czasem  trudno  było n a ­
zwać słom ą to, co znajdow ało się 
w  siennikach. Po tak im  „k ip iszu” 
w  celi było ty le duszącego pyłu, że 
trudno  było oddychać i znajdow ali­
śm y się ja k  gdyby w  gęstej mgle, 
ledw ie widoczni. „K law isze” , czyli 
strażnicy  w ięzienni, celowo w ypró­
żniali sienniki, ażeby nam  doku­
czyć.

Ta św ieża słom a do sienników , 
k tó rą  o trzym aliśm y w  wigilię Boże­
go N arodzenia, p rzypom niała nam  
D zieciątko Boże złożone w  żłobie 
na sianie w  ową noc betlejem ską, 
k tó ra  sta ła  się początkiem  naszej 
ery, a  p rzede w szystkim  naszego 
Zbawienia.

S łom a daw ała nam  dużo w spo­
m nień  i w zruszeń. W naszych w a­
ru n k ach  przeżyw aliśm y rodzącego 
się Boga i to jako  kogoś tak  nam  
bliskiego, ja k  nigdy p rzed tem  w ży­
ciu.

Mimo iż kolacja w igilijna składała 
się z jednej m iski b rukw i okraszo­
nej jęczm ienną m ąką, nie w idzieliś­
m y naszej nędzy i naszego upodle­
n ia zgotowanego człowiekowi 
przez człowieka....

Bow iem  tego w ieczoru rozkoszo­
w aliśm y się św ieżą słom ą. To było 
coś nowego, praw dziw a Wigilia, ja ­
kiej dotąd  w  w ięzieniu nie doznaliś­
my. P rzypom inała nam , ja k  w  dzie­
ciństw ie, na wsi, w raz ze w schodzą­
cą pierw szą gw iazdą na niebie, oj­
ciec w nosił do izby snop zboża i sło­
mę, k tó rą  rozścielano na podłodze 
i spano na niej w  tę  pam iętną noc 
Bożego N arodzenia. Miało to  p rzy­
pom inać ubóstw o sta jenki betle je­
m skiej, w  której rodził się Bóg. 
W spom nieniam i sięgaliśm y do tam ­
tych  czasów dzieciństw a, rozm od­
lonego i rozśpiew anego m nóstw em  
kolęd o Bożym N arodzeniu.

A tym czasem  tu ta j w w ięzieniu, 
była grobow a cisza. W długą, g ru d ­
niow ą noc m usieliśm y leżeć ju ż  od 
godziny szóstej, ale tym  razem  w y­
ją tkow o w  ośw ietlonych celach, 
gdyż o tej porze norm aln ie w ięzie­
nie tonęło w  ciem nościach i cm en­
tarnej ciszy. Chodziło o to, ażeby na 
zew nątrz, z przejeżdżających nieo­
podal pociągów, na linii Poznań  

Szczecin, m ożna było obserw o­
wać, że w ięźniow ie też uroczyście 
św iętu ją Boże N arodzenie i spoży­
w ają w ieczerzę w igilijną no rm al­
nie, ja k  wszyscy ludzie na wolności.

W dniu Bożego N arodzenia, jak  
zw ykle o godzinie szóstej rano  ud e­
rzen iem  gongu poderw ano nas do

w staw ania. Pobudka. Szybko 
uprzątnęliśm y rozłożone n a  posa­
dzce sienniki. J a k  zw ykle jeden  
z nas, najbardziej spraw ny — Wita- 
jew sk i z Poznania, zbliżył się do 
progu celi, żeby w ystaw ić na ko ry ­
tarz kibel i m iednicę z dzbankiem  
na wodę. Było przy ję te od lat, że 
przy  o tw ieraniu  drzw i w ięzień w y­
staw iał naczynia nie czekając na 
rozkaz. S trażn ik  w  tym  czasie ot­
w ierał troje następnych  drzw i do 
cel i w racając, kolejno je  zam ykał. 
W tam tym  czasie, gdy drzw i były 
o tw arte , należało w ystaw ić na ko­
ry tarz  naczynia, a z ko ry tarza  za­
b rać  bu ty  i odzież, k tó ra  na noc 
pozostaw ała na zew nątrz celi. T rze­
ba było uporać się szybko i sp raw ­
nie, w  k ilk u n astu  sekundach, by 
nie narazić się strażnikow i, k tóry  
dep ta ł po p ię tach  tym , k tórzy  nie 
nadążali.

Tym  razem  zdarzyło się coś bez 
precedensu. Otóż gdy W itajewski 
zbliżył się do drzwi, s trażn ik  Nowi­
cki zatrzym ał się i zapytał, k to  m u 
pozwolił podejść. Skoro ten  próbo­
w ał tłum aczyć się, że tak  zawsze 
postępow ano od lat, strażn ik  n a ­
tychm iast kazał m u wyjść z celi na 
korytarz. W ten  sposób z każdej celi 
zabrano po jednym  w ięźniu, w  licz­
bie około czterdziestu. Ich los po­
czątkowo nie był nam  znany. Nie 
w iedzieliśm y co to miało znaczyć, 
tym  bardziej, że cały porządek  w ię­
zienny został zakłócony. Nie w y­
staw ialiśm y na kory tarz  naczyń, 
nie ubieraliśm y się, bo odzież znaj­
dow ała się na kory tarzu . Nie o trzy­
m yw aliśm y też śniadania, a godzi­
ny  płynęły. D opiero po k ilku  godzi­
nach spraw a w yjaśniła się, gdy Wi­
ta jew ski w rócił do celi mocno po tu ­
rbow any i pobity. Okazało się, że 
zabranych  podstępnie więźniów 
sprow adzono do karca  i w okru tny  
sposób pobito, nie podając przyczy­
ny. Około 40 w ięźniów  odniosło po­
w ażne kontuzje, na sk u tek  pobicia 
p rzez oddziałowych.

T ak obchodziliśm y Boże N arodze­
nie w e W ronkach 1950 roku. S tał się 
on dniem  rozpraw y i nieludzkiego 
te rro ru , dniem  ciosu zadanego w ie­
lu  w ięźniom  bez najm niejszego po­
wodu. Ot, tak  dla sp o rtu  zwyrod- 
nialców  ze straży  w ięziennej.

W owe św ięto strażn icy  zdaw ali się 
protestow ać: Nie m a żadnego Boga, 
nie narodził się żaden Bóg. Naszym 
Bogiem je s t S talin , jedyn ie on jest 
naszym  życie i naszym  słońcem , 
w szechw ładnym  panem  na obsza­
rach  od Łaby do W ładywostoku.
N aw et w  lite ra tu rze  obozowej 

z okresu  okupacji niem ieckiej nie 
znajdujem y opisu tak ich  w yczy­
nów. Nasi rodzim i esesm ani p rze­
ścignęli tam tych. W styd o tym  pi­
sać, ale przecież w  każdym  społe­
czeństw ie znajdują się jednostk i 
zdolne do najw iększych zbrodni, 
jeśli m ają odpow iednie w arunk i do 
takiego działania. A system  kom u­
nistyczny w ybitn ie tem u  sprzyja. 
P o  tym  w ypadku  w zyw ano w ięź­
niów  pojedynczo do tzw. paczko- 
wni, gdzie im przekazyw ano paczki 
p rzesłane z dom u n a  św ięta. Tę 
paczkę w ięzień zm uszony był po­
kw itow ać, że odebrał, ale jej nie 
otrzym ał, gdyż u legała konfiskacie, 
czyli bezpraw nej grabieży. W ten  
sposób w okresie św iąt Bożego N a­
rodzenia zgrom adzono w  w ięzieniu 
parę  tysięcy paczek św iątecznych, 
z k tó rych  część paczek m ało w ar­
tościow ych n iek tórym  w ięźniom  
w ydano. R esztą podzieliła się służ­
ba w ięzienna. Bicie w ięźniów  rano, 
po pobudce, było akcją te rro ru  na 
zapas. Chodziło o to, by  więźniowie 
przypadkiem  nie protestow ali 
przeciw ko konfiskacie paczek. 
W ięzień był szczęśliwy, bo choć 
w racał z niczym , ale nie był pobity 
i mógł pokazać się kolegom  w  celi 
nie poturbow any.

(c.d.n.)



OD CZYTELNIKÓW

zytelnicy Wronieckich Spraw sporadycznie piszą do redak- 
m I cji, częściej o sprawach — swoich i publicznych—opowiadają 

(tak łatwiej i prościej), szukając bezpośredniego kontaktu, 
^  np. z dyżurnym redaktorem.

Owocne są dyżury redakcyjne pełnione w bibliotece W OK (w 
każdą środę od 16.00 do 19.00). Są telefony i wizyty. Przychodzą 
głównie ci, którzy broniąc swojej racji czują się bezsilni lub 
zagrożeni. Za pośrednictwem WS szukają sojuszników lub moż­
liwości publicznego poskarżenia się.
Są to mało przyjemne sprawy, ale to są też wronieckie spra- 

wylNależy o nich pisać, trzeba na ich temat publicznie dyskutować. 
Nie należy jednak uważać, że publikowane opinie Czytelników są 
naszymi (redakcji) opiniami w omawianej sprawie. 
Przypominamy, łamy Wronieckich Spraw są dostępne dla wszyst­

kich! P. B.

Sołtysowe
lody...

...Dla uprzywilejowanych? Tak 
sądzą młodzi handlowcy: M a g d a le ­
n a  K a c z m a r e k  i J a k u b  S z p in g e r ,
którzy prowadzili punk t sprzedaży 
lodów przez całe w akacje na plaży 
w Chojnie. O przykrym  doświadcze­
niu, jakiego doznali, chcą opowie­
dzieć czytelnikom.

J .S z . Naszą specjalnością były 
lody Shóllera w siedem nastu odmia­
nach. W upalne dni tego lata popyt 
na lody był duży, więc sprzedawały 
się dobrze. Zarabialiśmy my i stojąca 
tuż obok konkurencja. Każdy miał 
swoje źródło zaopatrzenia. Nas zao­
patryw ała firma z Poznania. Ale zda­
rzyło się, że pewnego dnia zabrakło 
nam  lodów.

M .K . — Nie mogliśmy czekać, 
musieliśmy zaopatrzyć się w lody 
sami. I tutaj poznaliśmy „życzli­
wość” konkurencji. Trafialiśmy na 
sam e przeszkody, których przyczy­
ną była - być może - chęć pozbycia 
się konkurencji lub handlowe ukła­
dy.

J .S z . — Niektóre przeszkody (na 
plaży) prysły wobec faktu, że jestem  
w nukiem  Leona Radzieja.

M .K . — Jednak  w całej tej sp ra­
wie najbardziej oburzające jest za­
chowanie się hurtow ni lodów 
w Chojnie. Jakub  zrobił tam  rozpoz­
nanie asortym entu. Uzgodniliśmy 
zamówienie i po 2 godzinach poje­
chałam  z w ujkiem  Jakuba — Wal­
dem arem  Radziejem dokonać zaku­
pu. Właściciela już nie było. Obsługi­
wała sołtysowa do cza su..., przed­
stawienia się p. Waldemara.

R a d z ie j?  P a n u  lo d ó w  n ie  s p r z e ­
d a m ! Stanowczo oznajmiła pani 
sołtysowa. Odjechaliśmy z niczym.

J .S z . — Wujek próbował telefoni­
cznie wyjaśnić spraw ę z panem  h u r­
townikiem. Ten usprawiedliw iał żo­
nę, że nie wiedziała z kim  rozmawia, 
że nie poznała (?). Jednak  nie przep­
rosił za jej zachowanie wobec nas 
— klientów  i nie zaproponował 
sprzedaży lodów.

M .K . — Dziwi nas takie zachowa­
nie — bądź co bądź — ludzi z gm in­
nego świecznika. Mąż nieprzyjaznej 
Radziejom pani jest nie tylko soł­
tysem, ale również radnym  i człon­
kiem Zarządu MiG Wronki.

P .B .
(wypowiedzi autoryzowane)

O przetargu  ...
Zgromadzenie Wspólników 

Przedsiębiorstwo Komunalne Spółka z o.o. 
we Wronkach

S p ra w a  m oja  d o ty c zy  ogłoszonego p rze ta rg u  n a  d z ie r ża w ę  u rzą d ze ń  do  
d y s try b u c ji gazu , k tó ry  o d b y ł się n iezgodn ie  z  z a s a d a m i p rz e ta rg o w y m i  
o ra z  k o m p le tn ym  brak iem  za in te re so w a n ia  kom isji s tro n ą  ekonom icz­
n o -fin an sow ą  tra k to w a n eg o  za g a d n ien ia .

P rze ta rg  o d b y ł się o godz. 10.00 d n ia  15.07.1992 r. a  term in  sk ła d a n ia  
ofert, w  m yś l ogłoszeń, u p ły w a ł o godz. 24.00 tegoż d n ia . K o m is ja  zeb ra ła  
się z  d w o m a  k a n d y d a ta m i do  licy tac ji. F irm ę m o ją  rep re zen to w a ł M arek  
R ajn iger (pełnom ocnik) a  stron ę d ru g ą  p a n  Ł ochow icz. P o kró tk im  
w stęp ie  d y rek to r  Spółk i u n iew a żn ił p rz e ta rg  a  za r a ze m  licy ta c ję  bo ta k a  
m ia ła  się o d b yć  po  z ło żen iu  ofert. M o tyw a c ja  kom isji p rze ta rg o w e j b y ła  
kró tka . P a n  Ł och ow icz o trzym u je  „gaz"  z a  cenę 2 m ilio n y  z ł (m iesięczn ie), 
p o n ie w a ż  S pó łka  m u si go zw o ln ić  (nie w ia d o m o  d laczego) i za r a ze m  m u si 
m u  w y p ła c ić  rekom pen sa tę  z  ty tu łu  zw o ln ien ia  w  kw ocie  15 m ilion ów  zł. 
W obec p o w yższeg o  p a n  L a ch o w icz zw o ln i się sa m  o tr zym u ją c  d y s tryb u c ję  
z a  d w a  m ilio n y  zł. a  co z a  ty m  id z ie  S pó łka  zo s ta n ie  zw o ln io n a  od  w y p ła ty  
re k o m p en sa ty .

W  rozm ow ach  p r z e d  p rze ta rg iem  m ój pełnom ocn ik  b y ł za p e w n ia n y  
p r z e z  d y rek to ró w  Spółki, że  kto d a  w ięcej w y g r y w a  p rze ta rg . S kąd  od  ra z u  
ze  s tro n y  d yrek c ji (kom isji p rze ta rg o w e j) ta k a  tro sk a  o jednego  p ra c o w ­
n ik a  ? K w o ta  m oja  z a  d z ie r ża w ę  m ogła  o siągn ąć  5 m ilion ów  zł. co w y d a je  
m n ie się g o d z iw ą  z a p ła tą  z a  o ferow an e m ienie. Jedn ak  za w iść , lub ja k a ś  
p r y w a ta  ze  s tro n y  dyrekcji, od d a je  d y s tryb u c ję  z a  2 m ilio n y  zł.
Sum ując, p a n  Ł och ow icz w  sk a li roczn ej d a  do  Spó łk i K o m u n a ln e j 24 m l 

z  ty tu łu  d z ie r ża w y , p lu s zy sk  15 m ilio n ó w  z  ty tu łu  n iew yp łacon ej 
rek o m p en sa ty  z a  zw o ln ien ie . R a zem  S pó łka  z y s k a  39 m ilion ów  od  p a n a  
L ach ow icza . N a to m ia s t f i r m a  m oja  je s t sk łon n a  d a ć  (n a w e t w  chw ili 
obecnej) 5 m ilio n ó w  roczn ie  •  60 m ilio n ó w  zło tych .
K o m is ja  o d rzu ca  o fero w a n ą  p rze ze  m nie kw o tę  o 21 m ilio n ó w  w y ż s z ą  n ie  

p rz y jm u ją c  m ojej o ferty . C zy  ja k ik o lw iek  za k ła d , w  sy tu a c ji ja k a  te ra z  
jest, s ta ć  n a  w y rzu c a n ie  p ien ięd zy?  P r ze z  p ro w a d ze n ie  W aszej S półk i 
w  ta k i a  n ie  in n y  sposób, d y rek c ja  d o p ro w a d z iła  do  sp la jto w a n ia  
d y s try b u c ji gazu , p o zb y ła  się o c zy s zc za n ia  m ia s ta  a  to w szy s tk o  w ią że  się 
ze  zw o ln ien iem  p ra co w n ik ó w . W konsekw encji tak iego  p o stęp o w a n ia  
d o jd z ie  do  ca łkow itego  u p a d k u  W aszej Spółki. W S ierakow ie  b ra tn ie  
p rzed s ięb io rs tw o  r a d z i  sobie doskonale, p o s ia d a  p r z y n o szą c ą  dochody  
d y s try b u c ję  g a zu  o ra z  za k ła d  o c zy s zc za n ia  m ia sta . P odobn ie  je s t w  P n ie ­
w ach . K o ń czą c  sw oje w y w o d y  do  k tórych  zm u siła  m n ie  ju ż  po  r a z  kolejny  
d yrek c ja  W aszej Spółki, p ro szę  S za n o w n e Z g ro m a d zen ie  W spóln ików  
o p o w tó rn e  ro zp a trze n ie  p rze ta rg u .

Barbara Rajniger

Powyższy list (publikujem y jego obszerne fragm enty) w ysłany został 
dodatkow o do w iadom ości P rzew odniczącem u Rady MiG — Leszkowi 
B artolow i i redaktorow i W ronieckich S praw  K lem ensow i S tróżyńskiem u.

Z ainteresow ana pan i B arbara  R ajniger otrzym ała odpowiedź od 
Przew odniczącego Rady, k tó ry  inform uje, że spraw a przeprow adzenia 
p rze targu  zostanie skontro low ana przez R adę N adzorczą Spółki. Ta z kolei 
w  swoim  piśm ie w yjaśnia, że Przedsiębiorstw o uniew ażniło p rze targ  
zgodnie z przysługującym  m u upraw nien iem  — skorzystano z zastrzeże­
nia zaw artego w ogłoszeniu. Niem niej jed n ak  spraw a zostanie skon t­
rolow ana. (P. B.)

D ro g a  P o lsk i do  E u ro p y  
m ia ła  się odbyć, zd an iem  
W ałęsy, szy b k im  sa m o ­
chodem . S am o ch ó d  zaś 
m a  to  do sieb ie , że p o trz e ­

b u je  stacji b en zy n o w y ch . S tą d  
P o lsk a  szy b k o  p o k ry w a  się  siecią 
tak o w y ch . T re n d  te n  d o tk n ą ł 
i W ronki.

P isząc  d o tk n ą ł  m a m  n a  m yśli 
n ie  ty le  ca łe  m iasto , co p o n ie ­
k tó ry c h  m ieszk ań có w , ściślej No- 
w ejw si, ca łkow ic ie  zaś k o n k r e t­
n ie  p an a  Józefa  W oźniaka, 
k tó ry  w  tej w ła śn ie  sp ra w ie  
zw ró c ił s ię  do „W ron ieck ich  
sp ra w ” .

P a n  W oźn iak  po p ro s tu  n ie  lu b i 
ja jec zn icy  p ac h n ąc e j e ty lin ą , n ie  
lub i też  za m y k a ć  ok ien , g d y  k to ś  
w  je g o  d o m u  zap ali p ap ie ro sa . 
A ta k a  p rzysz ło ść  p rz e d  n im  się 
ry su je .

P rz e g lą d a m  d o k u m e n ty , k tó re  
p rzyw iózł, ja d ę  n a  k lin  m iędzy  
u lic ą  W yzw olen ia  i N ow ow iejską , 
s łu ch am .

O tóż p ie rw szeg o  k w ie tn ia  tego  
ro k u  (cóż, d a ta  ja k  d a ta ) p an o w ie  
M u szy ń sk i i S ta c h o w ia k  złożyli 
do B u rm is trz a  W ronek  w n io sek  
o lo k a lizac ję  s ta c ji p a liw  n a  p a r ­
celi po łożonej u  zb iegu  w y m ie ­
n io n y c h  ulic , u zy sk aw szy  u p rz e ­
dn io  zgodę in sp e k to ró w  s a n ita r ­
n y c h  z C z a rn k o w a  i P iły , S tra ż y  
P o ż a rn e j, O ch ro n y  Ś ro d o w isk a  
i co ta m  je szcze  p o trze b a . S zós­

tego  k w ie tn ia  p rzy m u so w i sąsie- 
dzi p rzy sz łeg o  b e n z y n o p o ju  zło­
żyli p ro te s t. 28 k w ie tn ia  p rz e w o ­
d n iczący  R ad y  M iejskiej zw rócił 
się  do Z a rzą d u  M iasta  o w s trz y ­
m a n ie  p ro ce su  decyzy jnego  i ro z ­
p a trz e n ie  p ro te s tu . 30 k w ie tn ia  
R ad a  u ch w a liła  p la n  zag o sp o d a­
ro w a n ia  p rz e s trz e n n e g o  gm iny . 
28 lip ca  B u rm is trz  w y d a ł decyzję  
zezw a la jącą  n a  lo k a lizac ję  stacji 
paliw , 14 s ie rp n ia  p a n  Jó z e f  W oź­
n ia k  w n ió sł odw o łan ie  do  S e jm i­
k u  S am o rząd o w eg o  w  P ile .

T y le  z p rze g lą d u  d o k u m e n tó w . 
F o rm a ln ie  w szy s tk o  je s t  w  n a j­
lep szy m  p o rz ą d k u , a le  n ie  d la  
sąsiad ó w  p rzysz łego  sz e jk a n a tu .

S tac ja  m a  p o w sta ć  n a  p ó łh ek -

ta ro w e j p a rc e li (z iem ia II k lasy ) 
p o ro śn ię te j od  ro k u  b u jn ą  leb io ­
dą. W ś ro d k u  k lin a  — ok aza ły  
s łu p  w ysok iego  nap ięc ia . 110 cm  
pod  p o w ie rz ch n ią  trz y  ciągi 
d ren ó w , n ie  zazn aczo n e  n a  żad ­
nej m apce .

N ajp ie rw  o d re n a c h . Z ałożone 
p rze d  w o jną , ch ro n iły  p rze d  z a la ­
n ie m  po le  i p iw n ice . U szkodzone 
podczas b u d o w y  w odociągów , 
zosta ły  p rz e z  o k o licznych  m iesz­
k ań c ó w  n ap ra w io n e , g d y  sp rz y k ­
rzy ło  im  się  b ra n ie  od P Z U  od ­
szk o d o w ań  za zn iszczone p rzez  
w odę  p lony . D re n y  są n iczy je  

za ich  u sz k o d ze n ie  n ie  m a 
p rze d  k im  odpow iadać . S p ó łk i 
w o d n e  zm a rły  w ie le  la t  te m u  n a  
socjalizm .

T eraz  o w y so k im  n ap ięc iu . 
O sta tn io  pod  P o z n a n ie m  spa lił 
się sp o ry  k a w a ł lasu , g d y  ze rw a ­
n a  tra k c ja  e le k try c z n a  sp o w o d o ­
w a ła  p o ża r i n a  d o d a te k  p rz e ­
rw a ła  p o łączen ia  te lefon iczne . 
P rz e p isy  n ie  p o zw a la ją  b u d o w ać  
stacji b ezp o śred n io  pod  d ru ta m i, 
a le  od leg łość k ilk u n a s tu  m e tró w  
też  n ie  w y d a je  się  bezp ieczna.

Z u w ag i n a  ów  s łu p  s ta c ja  m a 
p o w stać  w  od leg łości p a ru  m e t­
rów  od p a rc e li p a n a  W oźniaka. 
Je g o  w a rzy w a  n aw ią żą  ścisły  
k o n ta k t  ze szk o d liw y m i su b s ta n ­
cjam i. N a d o m u  p raw d o p o d o b n ie  
zaw iśn ie  ta b lic z k a  „ P a len ie  
w z b ro n io n e ” . D om  je s t  w  tra k c ie  
b u d o w y  — w łaśc ic ie l z a s ta n aw ia  
się, czy je s t  sen s ją  k o n ty n u o w ać .

S y tu a c ja  je s t  is to tn ie  sk o m p li­
k o w an a . Z je d n e j s tro n y  ludzie  
m a ją  p ra w o  rob ić  in te re sy . Z d r u ­
giej k a ż d y  ch ce  m ieszk ać  
w  zd ro w y m  i b ez p ie cz n y m  o to ­
czen iu .

P ra s a  p o z n a ń sk a  od d łuższego  
czasu  k a rm i się  s p ra w ą  G aw ron i- 
k a  i s tac ji „E sso ” . T y le  że ta m ta  
ju ż  sto i i fu n k c jo n u je , a sp o ry  
p ra w n e  są  b a rd z ie j sk o m p lik o ­
w an e . T u ta j n a  raz ie  je s t  p la n ta ­
cja leb iody . M oże w ięc  w a rto  b y  
b y ło  je sz cz e  raz sp ra w ę ro zw a ­
żyć, m oże da s ię  zn a leźć  lo k a li­
zację  n ie  b ud zącą  ta k ich  p ro tes­
tów  m ieszk ań ców ?

K l e m e n s  S t r ó ż y ń s k i



R EK LA M A

„To były piękne dni...”
W d n ia ch  od 3 do 13 lip ca  g ru p a  32 dzieci czy n n ie  odpoczyw ała  n a  

b ieszczad zk ich  sz lak ach . P rz y  w sp an ia łe j i s łonecznej pogodzie p rz e ­
sz liśm y  107 k m  po g ó rsk ich  w e rte p a c h . Z doby liśm y  k ilk a  tru d n y c h  
szczytów . Z b azy  w  O lszan icy  (O środek  W czasow y S łużby  W ięziennej) 
co dz ienn ie  z za p a łe m  i n ie  u s tę p u ją c y m  h u m o re m  ru sza liśm y  tam , 
gdzie b ies m ów i do b ran o c . K ażdy  z u cz es tn ik ó w  zdoby ł O T P  w  s to p ­
n iu  p o p u la rn y m .

Z c iężk im  se rc e m  i m o k ry m  od łez ręc zn ik ie m  k aż d y  p ak o w a ł swój 
p le c a k  p rze d  p o w ro tem  do dom u. A hoj Bieszczady!!!

T en  le tn i w y p o czy n ek  d la  dzieci fu n k c jo n a riu szy  i p rac o w n ik ó w  
ZK  u d a ło  się  zo rg an izo w ać (p rzy  w y d a tn e j pom ocy  p a n a  n ac ze ln ik a

m jr. S ta n is ła w a  N ow akow sk iego) w  sposób  b ard zo  oszczędny , co 
n ie  znaczy  ubogi. In ic ja ty w a  w yszła  od  zw iązk u  N .S.Z .Z .F. i P .W . p rzy  
R e jonow ym  Z ak ład z ie  K a rn y m  w e  W ronkach .

W im ien iu  u czes tn ik ó w  i k a d ry  
Ja n u sz  O w czarzak  k ie r. obozu

P .S . B y ł  to  j e d y n y  n a m  zn a n y , w a k a c y jn y  w y p o c z y n e k  dla d ziec i 
z  te re n u  n a sze j g m in y , zo rg a n izo w a n y  p o za  j e j  g ranicam i.

(red .)

Anteny satelitarne z Obelzanek

Odważny przedsiębiorca p. Andrzej Jądrzyk z synem, przy 
stosach czasz antenowych w swojej wytwórni

M ało k to  w ie , że  z a le d w ie  3 k m  od W ro n ek , w  m a łe j w io sce  p o śró d  
la só w , w  O b e lz a n k a c h , z n a jd u je  s ię  w y tw ó rn ia  a n te n  T V -sa te lita r-  
nej.

Ic h  p ro d u k c ją  z a jm u je  się  P rz e d s ię b io rs tw o  P ro d u k c y jn e  „A N D - 
R E P O L ” , k tó re g o  w ła śc ic ie le m  je s t  P a n  A n d rzej J ą d rzy k  .

O siem  m ie s ię c y  trw a ły  p rz y g o to w a n ia  do  u ru c h o m ie n ia  p r o d u k ­
cji. W  ty m  czas ie , m im o  w ie lu  p rz e sz k ó d  i t ru d n o śc i ,  w ia ra  w  z re a li­
zo w a n iu  sw o jeg o  p rz e d s ię w z ię c ia  n ie  o p u sz c z a ła  P a n a  A n d rz e ja . 
Z u p o re m  d ąż y ł do  ce lu . S y s te m e m  p ró b  i e l im in a c ji b łę d ó w  
p o w s ta ło  o p rz y rz ą d o w a n ie , k tó r e  ro b io n e  b y ło  p rz y  w sp ó łp ra c y  
z „ W ro m e te m ” . T a m  te ż  tło c z o n e  b y ły  p ie rw sz e  e g z e m p la rz e .

C zasze  a n te n ,  o ś re d n ic y  850 m m , tło c z o n e  n a  w z ó r  czaszy  
a n g ie lsk ie j „ L e n s o n ” , w y k a z a ły  p o d c z a s  b a d a ń  te s tu ją c y c h  b a rd z o  
d o b rą  ja k o ść .

O b e c n ie  „ A N R E P O L ” , z a tru d n ia ją c y  10 p ra c o w n ik ó w , p r o d u k u ­
je  m ie s ię c z n ie  5 ty s ię c y  a n te n .  F irm a  n ie  m a  p ro b le m u  z ich  
zb y c iem , w p ro s t  p rz e c iw n ie .

A n te n a m i z O b e lz a n e k  z a in te re so w a n ie  o k a z a ło  40 f irm  h a n d ­
lo w y ch , z k tó r y c h  12 z łoży ło  o fe r ty  k u p n a . P a n  A. J ą d rz y k , ja k  
d o tą d , p o z o s ta je  w  u m o w ie  ty lk o  z je d n ą  —  f irm ą  h a n d lo w ą  
z P o z n a n ia .

(bp)

SPRZEDAM
działkę w arzyw no-rekreacyjną o pow ierzchni ok. 350 m 2 (wejście obok 
p rzystanku  PKS). A ltana m urow ana, z w ydzieloną częścią m ieszkalną 
i gospodarczą-podpiw niczoną. Indyw idualne zasilanie w  prąd. Woda 
m iejska.
Wiadomość: tel. 540-031

Fachowość Solidność * Doświadczenie
Stanisław  Łochowicz

DYSTRYBUCJA GAZU
Butle 11 kg — 70 tys. zł 
Ładowanie butli turystycznych 
wszelkiego typu.

Tel. 540-731 czynny całą dobę

Zakład Usługowy

NAPRAWA SPRZĘTU 
GOSPODARSTWA DOMOWEGO

Halina i Andrzej Nowak
Wronki, os. Borek 4 czynny: codziennie w g. 9.00 — 17.00
tel. 541-195 (z wyjątkiem sobót)

Polecamy usługi w zakresie naprawy:
p ra lek  au tom atycznych  i w irnikow ych, w irówek, ogrzew aczy 
olejow ych, odkurzaczy, żelazek, m łynków , robotów , im bryków itp . 
urządzeń.

Zakład prowadzi również sprzedaż części zamiennych.

PRZEDSIĘBIORSTWO KOMUNALNE
s p ó ł k a  z o.o.

W E WRONKACH
ul. Ratuszowa 3

tel. 540-163, 540-645
Cennik usług pogrzebowych  
i cmentarnych
•  miejsce grzebalne
•  wykopanie i zasypanie grobu
•  przenoszenie trumny ze zwłokami
•  rezerwacja miejsca
•  uzgodnienie dotyczące 

ustawienia pomnika
•  uzgodnienie dotyczące 
wybudowania grobowca

— 150 tys. zł
— 300 tys. zł
— 300 tys. zł
— 200 tys. zł

— 10% wartości pomnika 

— 10% wartości grobowca

O prócz  tego istnieje m ożliw ość  zakupu:

— trumny sosnowej za 1.100.000,-
— trumny dębowej za 1.800.000,-
— krzyża za 150.000,-

M o ż liw o ś ć  wynajęcia  autokaraw anu i autobusu.

Wyżej podane ceny stosowane są na cmentarzu komunalnym i obowiązują 
do końca 1 992 r.



Z OŚWIATOWEJ DZIAŁKI SPORT

Przynieśli zaszczyt szkole
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Warcabowy maraton
na sali WOK we Wronkach

Zgodnie z  w cześn iejszym i zapow iedziam i, p u b lk u je m y  nazw iska  
uczniów  w yróżnionych, k tó rych  zabrakło - z  różnych  pow odów  - w  p o ­
przedn im  zestaw ieniu. P ragn iem y przeprosić tych, k tó r zy  p rze z  okres  
w akacji czeka li na zasłużoną prezentację. N azw iska dotarły do nas drogą 
in terw encji rodziców, nauczycieli oraz sam ych uczniów.

Nadal n ie  w iem y, c zy  to są wszyscy.

SZKOŁA PODSTAW OW A NR 1. 
kl. VIIIa: E dyta H ibner, Ju sty n a  

Rissm ann, Tom asz M a­
chaj

kl. VH b: Ju sty n a  Stefaniak, To­
m asz Białasik, M arzena 
Brzóska.

kl. VI b: Joanna  Golisz, A nita P a ­
jor. M ońka Brzóska, S ła­
w om ir M ajdański, K rzy­
sztof N ow akow ski 

kl. V a: Ju sty n a  D ąbrow ska, Jo ­
lan ta  G arstka, P a try k  
Niewiński, Sylw ia Ani- 
szewska, K arolina Czep- 
czor, A licja Lew icka, P a ­
w eł Jasiński

kl. IV a: P au lina  Olech, P io tr Ja- 
rysz, M arek Rakowski, 
D aniel Łuczak, Łukasz 
Szm yt, M ichał Spychała 

kl. IV b: A licja B atura, Ilona Kolo 
(Psotny chochlik w ym iesza ł klasę  
Ill-a z  IH-c. P rzepraszam y, u zu p e ł­
n ia m y  brakujących) 
kl. Ilia: E dyta A dam ska, K aroli­

na Rudzińska, K arina 
Szorcz, M agdalena Wal­
czak

kl. HI c: A gnieszka M ichalak, Ro­
b ert G raś, K am ila Kita, 
M ichał K lekota, E dyta 
M ądraw ska, D om inika 
Minge, P aw eł M rowiński.

SZKOŁA PODSTAWOWA NR 2.

kl. IV a: Maciej Jabłoński, Ew a 
W ziętek, A gnieszka Gzyl- 
kow iak, A gata Rem bacz 

kl. VI a: K atarzyna Piechow iak 
kl. VI b: A gnieszka W ildczyk

SZKOŁA PODSTAWOWA NR 3.

kl. H b.: B artosz Roszak

ZASADNICZA SZKOŁA 
ZAWODOWA

kl. H (wielozawodowa) 
K arolina W rem bel

TECHNIKUM
MECHANICZNO-ELEKTRYCZNE 

kl. I Katarzyna Czerwińska

T radycyjn ie na u czy ciele, ich w spółm ałżonkow ie oraz in n i p racow n icy  
o św ia ty  k o rzys ta li z  ulg 50% na p rze ja zd  koleją. D otyczyło  to także  
pracow n ików  em erytow anych .

Stojąca w  obliczu ban kructw a P K P  czyn i starania o odebranie praw a  
do u lgowych p rze ja zd ó w  w iększości uprawnionych. E fektem  tych  starań  
je s t  ustaw a z 20 czerwca 1992roku, k tóra  uprawnienia nauczycieli do ulg  
znacznie ogranicza.

P odajem y szczegółową in form ację za „O tw artą  Szkołą" n r  2/1992:
Z dniem  1 stycznia 1992 r. - na mocy ustawy z dnia 20 czerwca 1992 r. 

o upraw nieniach do bezpłatnych i ulgowych przejazdów środkam i publicz­
nego transportu  zbiorowego (Dz.U. Nr 54 poz. 254) utraci moc art. 62 Ustawy 
z dnia 26 stycznia 1982 r. - K arta Nauczyciela (Dz.U. Nr 3 poz. 19 ze zm.j, 
w  myśl którego nauczycielowi pozostającemu w stosunku pracy, a także i po 
przejściu na em eryturę lub ren tę inwalidzką oraz ich współmałżonkom 
przysługuje prawo do korzystania z ulgi taryfowej przy przejazdach koleja­
mi.

Zgodnie z ustaw ą z 20 czerwca - art. 4 ust. 3 pkt. 2 nauczyciele szkół 
podstawowych i ponadpodstawowych - publicznych lub niepublicznych 
o upraw nieniach szkół publicznych upraw nieni są do ulgi 50% przy przejaz­
dach w pociągach osobowych.

Ponadto nauczyciele tych szkół upraw nieni są również - w myśl art. 5 ust. 
2 - do przejazdów z ulgą 50% w autobusach kom unikacji zwykłej z miejsca 
zam ieszkania do szkoły i z pow rotem  na podstawie biletów miesięcznych. 
Przepisów  ustawy nie stosuje się do kom unikacji miejskiej. W myśl powoła­
nych przepisów z dniem  1 stycznia 1992 r. zniesionie zostają upraw nienia do 
ulgowych przejazdów środkam i publicznego transportu  zbiorowego dla 
współmałżonków nauczycieli oraz dla nauczycieli i ich współmałżonków po 
przejściu na em eryturę i ren tę inwalidzką. Zgodnie z art. 3 ustaw y wszyscy 
em eryci i renciści oraz ich współmałżonkowie, na których pobierane są 
dodatki rodzinne upraw nieni są do dwóch przejazdów w roku  z ulgą 50% 
przy przejazdach środkam i publicznego transportu  zbiorowego kolejowego 
w pociągach osobowych, pospiesznych i ekspresowych.

(Red.)

S erd eczn e
PODZIĘKOW ANIE  

P a n i  Łucji U rbaniak
za podjęty trud nauczania indyw idua lnego 

i okazaną m iłość

składa:
wdzięczna Karolinka Radziszewska 

__________  z Rodzicami

Przez cztery dni (20-23 sierpnia) rozgrywany był XI Ogólnoposki Turniej 
Warcabowy — Lato „92”. Wzięło w nim udział 74 zawodników z 19 województw. 
Pod względem frekwencji jest to największy obecnie turniej, z czterech tej rangi 
organizowanych w Polsce.

Z w y c ię z c a m i t u r n ie ju  z o sta li:
I. P io t r  M a m e t - szesnastolatek z sekcji warcabowej „Wromet” - „Nowi” 
Wronki (LZS - „Nowi”/ Nowawieś).

Piotr jest dwukrotnym  Mistrzem Polski Młodzików (do 1.15) i aktualnym  
Mistrzem Polski Juniorów (do 1.19). Jest to jego pierwszy w ygrany ogólnopolski 
turniej tej rangi. Zdobył główną nagrodę: zestaw stereofoniczny radio-od­
twarzacz (wieża wart. 1,5 m in zł) ufundow aną przez LZS Samołęż).

II. E w a  M in k in a  z Poczesnej k / Częstochowy, (pierwsza wśród kobiet).
Ewa jest uczennicą LO. W warcaby gra 7 lat, od 13-go roku życia. W turnieju

wronieckim startuje po raz drugi, w  ubiegłym roku zajęła 7 miejsce. W nagrodę 
otrzym ała organy elektryczne.

III . R y sz a e d  S a w c z y k  z Środy Śląskiej.
Wśród młodziczek najlepsza była M a łg o rz a ta  N o w ak  z Ostroroga.
Małgosia gra w  warcaby od 4 lat. Dotychczasowy największy jej sukces to 4. 

m-ce na M.P. w  kat. młodziczek.
Wśród młodzików najlepszym zawodnikiem był M a riu sz  A d a m a s z e k  z Bie­

lawy.
To jego drugi start we Wronkach i jeden z większych sukcesów — zajęł 7. 

miejsce w turnieju. Gra od 3 lat.
W turnieju najstarszym uczestnikiem był 74-letni S ta n is ła w  S o b ie ra jsk i .  

Najmłodszym była 9-letnia M o n ik a  K u s  z Sarbi k / Czarnkowa. Startowała 
z rodziną: ojcem, bratem  i siostrą.

Zawodnicy chwalili dobrą organizację, świetne wyżywienie w internacie 
technikum, gdzie również nocowali. Byli zadowoleni z otrzymanych nagród, 
których ogólna wartość wyniosła 12 min zł.

Nagrody ufundowali: LZS — Samołęż i Nowawieś, firmy: f” JZOTPOL, 
KOLMET, ELMAX, PROFIENAMEL, STAN—MET, zakłady r emieślnicze: 
BLACHARSTWO + LAKIERNICTWO / Grzelewscy, STOLARSTWO / Wre­
mbel i opiekun sekcji warcabowej F .K . —  „W R O M E T ” , dzięki pomocy której 
sekcja może na tak dobrym poziomie pracować i rozwijać się. I może tak działać 
i sportowe sukcesy odnosić dzięki jej kierownikowi — J a n o w i M a m eto w i.

(bp)

Najlepsi w turnieju: Piotr Mamet, Ewa Minkina, Ryszard Sawczyk i Piotr Chmiel 
—  zwycięzca blitza (IV  m-ce w turnieju).

F K  „ A m ic a "
O sta teczn ie  A -k laso w a w ro n ie c k a  r e ­

p re z e n ta c ja  g ra  w  k la s ie  m ak ro reg io n a l-  
ne j, a  2. d ru ż y n a  w  k la s ie  ok ręg o w ej. 
M ożna b y  pow ied z ieć  — CA ŁK O W ITY  
SU K C E S . O k re ś lo n a  też  zo s ta ła  do k o ń ­
ca  n azw a  k lu b u  — FK „A m ica” W ronki. 
Z ap o w iad an a  n a z w a  „F K  W ro n k i” (n ie 
w  p e łn i sa ty sfak c jo n u jąca  o p ie k u n a  

-  w łaściciela(?) k lu b u  p iłk a rsk ieg o ) 
u trz y m a ła  się  o fic ja ln ie  ty lk o  n a  je d n y m  
p la k a c ie  zap o w iad a ją cy m  m ecz  to w a ­
rzysk i. N ow e słow o „A m ica” —  n a ­
zw a / sym bo l, k tó ry  o zn acza  ty p  k u c h e ­
n ek . N ie je s t  to  (jak  w ięk szo ść  sądzi) 
n azw a  firm y  n iem ieck ie j, za jm u jące j się 
sp rz e d a ż ą  k u c h e n e k  n a  Z achodzie .

Nowy Z arząd  K lu b u  tw o rz ą  w szyscy  
trze j d y re k to rz y  „W ro m e tu ” / „A m ica” : 
S ta n is ła w  G ry n h o ff  p rezes  k lu b u  
(dyr. d  / s h an d lo w y ch ), W ojciech K a­
szy ń sk i (dyr. n acze ln y ) i M arek  J a n ­
kow sk i (dyr. tech n iczn y ) —  cz łonkow ie  
z a rząd u , K rzy sz to f W iśn iew ski — w ice ­
p rezes , R y szard  F o rb ry ch  cz łonek  
z a rz ą d u  (m enad żer).

S ą  dw ie  k la sy  m ak ro re g io n a ln e : p ó ł­
n o cn a  (szczec iń sk o -k o sza liń sk a) i p o łu ­
d n io w a  (g o rzo w sk o -p ilsk o -p o zn ań sk a). 
G ru p a  p o łu d n io w a  (ze w zg lęd u  n a  d o d a ­
tk o w y  a w a n s  d ru ż y n  A -k lasow ych) p o ­
d z ie lo n a  zo s ta ła  n a  dw ie  p o d g ru p y : 
w sch o d n ią  i zacho d n ią .

W roniecka  d ru ż y n a  g ra  w g ru p ie  
po łudniow o-zachodniej (O ZPN  G o­
rzó w  W lkp), w to w arzy stw ie  zespołów:

P o lo n ia -C o n d o r NOW Y T O M Y ŚL, O rzeł 
M IĘD ZY R ZECZ, S te l S U LĘ C IN , S p a r ta  
O B O R N IK I, T a rn o v ia  TA RN O W O  P O D ­
G Ó R N E, O lim p ia  — E R G E  PO ZN A Ń , 
B u d o w la n i NOW Y T O M Y ŚL, Z jed n o ­
czen i PR ZY TIC ZN A , S p a r ta  SZA M O ­
TU ŁY , Ł u czn ik  STR ZE LC E  K R A JE Ń S ­
K IE , O rk a n  PTA SZK O W O , O sad n ik  
M Y ŚLIB Ó R Z, I sk ra  ZEM SK O .

D o b rze  w y s ta rto w a ła  „A m ica” 
w  MR: trz y  m ecze  i trz y  zw ycięs tw a: 3:0 
z B u d o w la n y m i, 3:2 z ^ jed n o czo n y m i i... 
„JA K  ŚW IA T ŚW IA TEM  N IE..., TYM  
RA ZEM  W Y G R A ŁA  G M IN A  Z BY ŁY M  
PO W IA TEM ! 2:1

K lasa  okręgow a: L ip n o  STĘSZEW , 
H elios C ZEM PIŃ , D y sk o b o lia  G R O ­
D Z ISK , P o lo n ia  PO ZN A Ń , K łos Z A N IE ­
M Y ŚL, C on co rd ia  M U RO W A N A  G O Ś ­
LINA, P o g o ń  K SIĄ Ż, O b ra  M O SIN A , 
O rk a n  JA R O SŁ A W IE C , O rk a n  G A L O ­
WO, W ełna SK O K I, W arte  H PO ZN A Ń , 
P a r r t ia  B U K , H u ra g a n  PO B IE D Z ISK A , 
i FK  „A m ica” II W ronki.

T renerzy ! D ru ż y n ę  m a k ro re g io n u  
tr e n u je  Ja ro s ła w  Szuba, o k ręg o w ą

R om an K ab acińsk i, ju n io ró w  Le­
szek  B iedziak , t ra m p k a rz y  S ta n is­
ław  G ó rn iak . Dotychczasowy trener ju­
niorów Andrzej Wildaczyk nie zna­
lazł uznania nowego zarządu klubu.

P iłk a rz o m  i d z ia łaczom  n ow ego  k lu ­
b u  życzyć n a leży  o siągn ięc ia  w ie lu  sp o r ­
to w y ch  suk cesó w .

P B .



„W RONIECKIE SPR A W Y ” DZIECIOM

JUSTYNKA
MACIOŁ,
laureatka Konkursu Li­
terackiego im. Agniesz­
ki Bartol. Dziesięciolet­
nia dziewczynka z dłu­
gimi, jasnymi włosami, niebieskimi oczami, 
nieco bladą buźką skorzystała z zaproszenia 
państwa Bartolów i odwiedziła rodzinne 
miasto „zaprzyjaźnionej” koleżanki Agnie­
szki, aby przez kilka dni wraz z mamą 
odpocząć w Chojnie.

Niezwykła przyjaźń trwa już od wielu miesięcy, 
od pierwszego kontaktu z książeczką Agnieszki. 
Spotykają się w „snach poezją utkanych”. Prze­
piękne dziecięce rymowanki wędrują pod ad­
resem „Niebo”, kopie trafiają na Os. Staszica we 
Wronkach, dlatego i my możemy poznać talent 
tej na pozór beztroskiej, radosnej trzpiotki.
Gdy jednak wnikniemy głębiej, poznamy nie­

codzienną osobowość, wrażliwość i dojrzałość.
Z 60 stron maszynopisu (pisanego własnoręcz­

nie) wybrałam symboliczne strofy, które przy­
bliżają nam obraz tego dziecka i historię tej 
niezwykłej znajomości.
„Jestem raczej porządną dziewczyną, trochę 

jednak pyskatą, raczej biedną, niż bogatą. Miesz­
kam na drugim końcu kraju, tz. za miastem 
Krakowem w Brzesku. Rodzeństwa mam dużo, 
nie bardzo się mieszczą na podwórzu. (+5). 
Choruję na 2(!) choroby, mogę się jednak 
uczyć, ruszać, tańczyć. Ale jestem codziennie, 
w nocy i we dnie kłuta igłą kilkanaście razy. Jest 
to chyba specjalna „pokuta”, którą dostałam 
w darze od LOSU. I właśnie LOS ten udzielił mi 
głosu, żebym czasami „coś” pomyślała, żebym 
oczami na „coś” spojrzała, żebym uszami „coś” 
usłyszała—i ....żebym to wszystko gdzieś zapisa­
ła. Zgodziłam się”.
Jak rozpoczęła się niecodzienna przyjaźń?
„Byłam w szpitalu.... Twoją książeczkę Agniesz­

ko mama do domu przyniosła, a gdy ją przeczy­
tała, do szpitala przywiozła... I wtedy Twoja 
rączka do mojej się zbliżyła — pióro mi podałaś 
— i... (po kilku miesiącach w listach do Agnieszki

czytamy) „Leży przede mną telegram z Piły, 
króciutki lecz bardzo miły. A obok list od 
Rodziców Twoich. Piszą w nim same cuda! 
O nagrodach moich. Oczy zamykają mi się ze 
zmęczenia, a łezki kapią w zeszyt ze wzruszenia. 
Agnieszko, Agusiu, Aguleńko moja! To wszyst­
ko dzięki Tobie! To Ty.... i dusza Twoja....
0 takiej nagrodzie nawet nie marzyłam! Napraw­
dę Agnieszko na nią zasłużyłam?”
Moja bardzo kochana Agnieszko. Jadę do Piły. 
Gdy szczęśliwie wrócę do domu, liścik Ci „zry- 
muję”. Głowa mi puchnie od wrażeń i wielkiego 
wzruszenia, z tego niespodziewanego, ogrom­
nego wyróżnienia! ... Największy prezent.... to 
maszyna do pisania w walizkę zapakowana. To 
Twój prezent dla mnie, ja wiem... nagroda z Piły 
ufundowana przez Fundację LiterackąTwojego 
imienia.
Wśród wielu listów znajdują się również dialogi 

Justynki z Agnieszką, np.:
Justynka: Kochana Agnieszko!

NIEZWYKŁA
PRZYJAŹŃ

Agnieszka: Kochana? cały miesiąc milczałaś, 
kartki nie wysłałaś. Oj Justyna, Justyna, niedo­
bra z Ciebie dziewczyna.
....za to potworne milczenie jakaś kara jednak
być musi. Napiszesz list do mojej Mamusi. 
Wiesz, że ja pisać mogę tylko w Niebie, na Ziemi 
liczę po prostu na Ciebie. Bardzo się cieszę 
Twoimi listami, lecz tęsknię za Madzią, Natalką
1 Rodzicami. Więc postaraj się, by list miał nogi 
i ręce (no wiesz, taki — taki prawdziwy i rymo­
wany, najlepiej barwnie ilustrowany).
List oczywiście został napisany — jest bardzo 

długi, 5 stron maszynopisu. Wybrałam tylko 
nieliczne fragmenty, które udawadniają nam, że 
Justynka jest dziewczynką o wielkiej pomys­
łowości, wnoszącą wiele radości do domu pańs­
twa Bartolów. Justynka pisze — Agnieszka 
dyktuje:
....W żadnym wypadku nie wolno po mnie 

płakać!!!!! Macie mnie słuchać i już! Każda 
Waszą łezkę aniołki mi przynoszą i przypinają do

sukni, wplatają we włosy.... Wyobraźcie sobie 
kochani, jak ja w tym wyglądam?! A tylko do 
spania to wszystko ściągam! Dlatego bardzo 
gorąco Was proszę, niech mi aniołki tych 
„perłek” nie znoszą!. Codziennie będę po kilka 
ściągała i przed Matką Maryją składała. I dopie­
ro za rok (!), normalnie będę wyglądała! A pracy 
tu mam mnóstwo! Ciągle jakieś uroczystości, 
ciągle zjeżdżają się jacyś goście, więc ja z innymi 
dziećmi część artystyczną dajemy. I wszystko to 
na mojej głowie! (Zostałam szefową od kultury 
dziecięcej). Na głowie, którą już ruszać prawie 
nie mogę! Tak ciężka od tych Waszych łez 
— perełek. A więc sprawa dla mnie ważna, 
została już wyjaśniona! Pamiętajcie! Cały rok 
czekać muszę.... od dzisiaj chcę już zaczynać 
i Wasze łezki perełki pragnę wreszcie odpinać! 
Zgoda? Świetnie! Ale będzie wtedy wygoda.... 
robota pójdzie mi jak z płatka!

List, jak wszystkie inne, wzbogacony został 
wieloma rysunkami.
W lipcową niedzielę Justynka odwiedziła grób 

swojej Przyjaciółki, zaniosła jej kwiatki i zapaliła 
znicz. Później oglądnęła Izbę Pamięci w Szkole 
Podstawowej nr 3 i wraz z Rodzicami Agnieszki 
i panią Mariettą Mikołajczak, odkrywała kartki 
z Jej krótkiego bogatego życia. Jak te chwile 
zostaną utrwalone na piśmie, przekonamy się 
niebawem. Mamy chyba jedno wspólne życze­
nie, aby rozwijał się talent Justynki a choroba 
ustępowała.

Krystyna Tomczak

Rozwiązanie 
krzyżówki dziecięcej
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Przepraszamy wszystkie dzied  za błąd w  diagramie 
krzyżówki. D wóch zakreślonych kresek nie pow inno  
być! Stąd pionow y wyraz wydłuży! się. Jednak  
—  m im o błędu —  znalazło się kika dobrych roz­
wiązań. D zied  napisały „KOTFJ<” dopisując dalej 
(jakby w  odpow iedzi na ...„i leżał”) „OBOK”. W śród 
łych rozwiązań rozlosow ana została nagroda.

Mikroskop przypadł Iwonie Skrzypczak. D odat­
kow o pan Krzysztof Jan Pyzik ufundował nagrodę  
pocieszenia —  niespodziankę. W ylosowała ją Pauli­
na Bugaj. Nagrody są  d o  odebrania w  lokalu  
„Troplkana” przy ul. Krętej.

Nagrody b sow ał (w „Tropikanie”) Michałek Augu- 
styńskl z Drawskiego Młyna.

Swoje wrażenia z wakacyjnej wyprawy do ZOO utrwaliła w prezentowanym rysunku 
10-letnia Daria Wajdeman. Kraty, nagie drzewa i nieruchome ptaki.... Atmosferę wymownie 
podkreśla tytuł rysunku: „Wakacje w ZOO —  smutku”.



RELAKS

Firma K. Matołek z o.o. K rzyżów ka z hasłem
Postępując z  duchem czasu,
Nasz Matołek bez wahania 
Otwarł biuro konsultingu 
(Mówiąc prościej - doradzania).

K upił szybko, co potrzeba:
Jest pieczątka, godło w  ramce,
Szklana kula, karty, świeczka 
Oraz fusy w  filiżance.

Już wronieckich byznesm enów  
Do Koziołka ciągną tłumy,
K ażdy pyta się o sposób 
Pomnożenia sw ej fortuny.

I  miejscowi dyrektorzy  
Hurmą spieszą do Matołka,
Jedno m ęczy ich pytanie:
Jak nie zlecieć dziś ze stołka ?

P rzyszedł naw et nauczyciel 
I  w  te słowa się odzywa:
Doradź, m ądry Koziołeczku,
Gdzie najtańsze są warzywa?

A M atołek p a trzy  w  fusy,
Głaszcze brodę mrucząc p rzy  tern
I udziela odpowiedzi
Takich mądrych ja k  prezydent.

Mornel Kakuszyński

Bliżej Zachodu

Bar „RELAKS” panny  K ingi K rzyżaniak  zaprasza nie ty lko w  sezonie 
w akacyjnym . Tutaj sm acznie i przyjem nie m ożna zjeść hot-doga, ham b u r­
gera, k ie łbask i z rusztu , a naw et k u rczaka z p rzystaw kam i, flaki, bigos... 
Nie b raku je  napoi: od zim nych po gorące, duży w ybór piwa.

Sm akosze lodów znajdą ich tu ta j aż 70 gatunków .
Miła obsługa, estetyka, czystość i niskie ceny (30-50% niższa m arża niż 

u  konkurencji) - to a tu t tego przydrożnego baru .
Tutaj z „dbałości o sm a k  jedzen ia  obow iązuje za ka z pa len ia"  (!) 

„RELAK S” zaprasza od godz. 10.00 do 20.00, o ile w lokalu  nie m a ju ż  gości. 
S tąd  się nie w yprasza! W yjątek stanow ią osoby n ietrzeźw e, te  do „RELA­
K SU ” w stępu  nie m ają.

Dzwoniąc pod num er telefonu 540-708 m ożna np. zam ówić odpowiedni 
zestaw  m enu na w łaściw ą dla siebie godzinę, zlecić przygotow anie 
przyjęcia wg życzenia.

Gdzie we W ronkach je s t ten  „RELAK S”? Hola, hola, gdzieby tam  we 
W ronkach, ju ż  podaję k ierunek : zdążajcie drogą na Stare-m iasto.

Poziomo:
A) w  apteczce * w  ręk u  dyrygenta
B) packa na m uchy
C) do jedzenia lub rysunków  * k a ­

m ień półszlachetny
D) przedstaw iciel państw a za g ra­

nicą
E) ukochana F ilona * tu rystyczna 

droga
G) opera P aderew skiego * gusła, 

zaklęcia
I) na niej k ie łbaska z rożna * d ruży­

na
K) napisał „B oską kom edię” , * r a ­

sa owiec górskich
L) m ateria ł budulcow y tk an k i
Ł) rozkazujący lub w row erze * k a ­

p itan  V erne’a
M) „piesk ie” w yspy
N) pierw iastek  z drugiej półkuli 

* form a odlewnicza

Pionowo:
1) na dłoni od ciężkiej pracy 

* w  oponie
2) stan  w USA
4) stolica S enegalu  * cygański obóz
5) żył podobno 969 lat
6) w  nim  siano * z B agdadem
8) lista, w ykaz * drap ieżn ik  słod­

kich  wód
10) poeta i pieśniarz u ludów  cel­

tyck ich  * sidło na zw ierzynę
11) obm aw ia drugiego
12) lico * El...y
14) cen trum  kultow e A ten
15) now elka P rusa  * okres w dzie­

jach

R ozw iązaniem  jest m yśl G. Knapskiego:
„(1-3, M-7, N -l, E - l l)  (E-3, A-12, G-14, K-12, G -ll, N -ll, A-3, N-5) (Ł-12, L-6, 
C-13, D-10, Ł-3) (D-8, 1-13, L -l) (K-3, N-13, K-15) (L-10, G-4, C-6, K -ll, 
C-8)” .

Nagroda: za Zabawa taneczna dla dwóch par
F undator: N iezależny Związek Zawodowy Policjantów  we W ronkach

Czytelnicy, k tórzy  do dnia 25 w rześnia prześlą praw idłow o odczytane 
rozw iązanie krzyżów ki - hasło - pod adresem  redakcji, będą uczestniczyli 
w losow aniu dw óch zaproszeń na zabaw ę taneczną, k tó ra  odbędzie się 10 
październ ika w  sali W ronieckiego O środka K ultury .

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  z p o p r z e d n ie g o  n u m e r u
Hasło brzm iało:

„PODZIWIAĆ NALEŻY WIELKIE CZYNY A NIE WIELKIE SŁOW A”
D em o kry t z  A bdery , filo zo f grecki.

W w yniku  losow ania nagrody otrzym ują:
1) Zofia Budych z Nowejwsi - kom plet pościeli w artości ok. 200 tys. zł. 
Nagroda do odebrania u  fundatora:
T eresa R atajczak & Czesław a Nowak
Sklep G alanteryjny w e W ronkach przy ul. K ościuszki
2) Grzegorz Skrzypczak z W ronek - duża paczka proszku  „PER SIL”
3) K rzysztof Bąbała z W ronek - nagroda dodatkow a (pocieszenia) - n ie ­
spodzianka.
N agrody do odebran ia u  fundatora:
Janina M ichalak
Kiosk „NIKO” ul. Polna, W ronki
Losow anie nagród odbyło się w kiosku  „NIKO” . Losow ała 10-letnia 
A ngelika

$ Zbiorowisko zamożnych jednostek a zamożny \
$ naród - to jeszcze nie to samo.
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